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Nietzsche d z ie li z Ryszardem  W agnerem n iep rzy jem n ą  ro lę  p ro 
ro ka  I I I  Rzeszy. Szerokim  m asom da leko poza g ran icam i N iem iec  
znany je s t ja ko  tw ó rca  legendy o nadcz low ieku  i  jasnow łose j bestii 
a jego „w o la  m ocy“  (W ille  z u r  M ach t) uw ażana jes t za sk ró t p o li
tyczno -ideow y e ry  h itle ro w s k ie j. A le  oto ju ż  p o ja w iły  się zwłaszcza 
w  Niemczech, głosy próbu jące  dokonać pe łn e j re h a b ilita c ji N ie tz 
schego. Sam Tomasz M ann  w  w yg łoszonym  osta tn io na kongresie  
P E N -k lu b u  w  Z u ry c h u  re fe rac ie , p o d ją ł się te j re h a b ilita c ji, s ta ra 
ją c  się udow odn ić , że f ilo z o fia  Nietzschego w  n iczym  n ie  z a w in iła  
pow stan ia  I I I  Rzeszy. M ann je dn ak  ż y ł przez ca ły  czas h it le ro w 
skiego w ła d a n ia  w  d a le k ie j K a l ifo rn ii,  zda ła od a m fite a tru , w  k tó 
ry m  złe moce n ie tzscheańskie j f i lo z o f ii p rze m ie n ia ły  N iem ców  w  
p ra w d z iw e  bestie, —  a nadto przeszedł niebezpieczną ew oluc ję  w  
k ie ru n k u  m is tycyzm u i  swoiście po ję tego psycholog izm u, da jąc te 
m u  w y ra z  zwłaszcza w  w yd a n e j n iedaw no w  S z w a jc a rii sw e j ko 
respondenc ji z w ę g ie rsk im  filo zo fe m  i  h is to ry k ie m  re l ig i i  K a ro le m  
K ereney i. A le  ob rony Nietzschego p o de jm u ją  się n ie  ty lk o  w ie lk ie  
nazw iska. Raz po raz słyszy się o odczytach na  ten  tem at w  n a j
m n ie jszych na w e t m iasteczkach N iem iec, z dyskus ją  a jakże  —  i w  
ten sposób te p ro w in c jo n a ln e  posiedzenia przeobraża ją  się p o w o li 
w  fo rm ę  m i n i a t u r o w y c h  posiedzeń de na zy fikacy jn ych , z k tó 
ry c h  oskarżony N ietzsche w ych od z i ja k o  zwycięzca.

Cała zaś po le m ika  o Nietzschego, prow adzona z ró w n y m  na tę 
żeniem  w  ca łym  św iecie  —  osta tn io  c iekaw e głosy odezw ały się w  
R osji, A u s tr ii,  Czechosłowacji, F ra n c ji —  p rzyp om in a  w i e l k i  
proces de na zy fika cy jn y , w  k tó ry m  ro lę  obrońców  g ra ją  n ie  ty lk o  
N iem cy, a ro lę  oska rżyc ie li n ie  ty lk o  n ie -N iem cy. W  ten  sposób 
casus N ietzsche to  z ja w isko  sądowe, ogólnośw iatowe, ogolno- 
ludzk ie .

S p ró b u jm y  na k reś lić  za rysy tego procesu, w yno tow ać za i  'Prze
c iw , na podstaw ie  o p in ii w y rażonych  dotąd w  prasie  n iem ie ck ie j 
i  zag ran iczne j. W brew  zw ycza jo w i u d z ie lim y  n a jp ie rw  głosu ob ro 
n ie , pozostaw ia jąc na koniec re p likę , k tó ra  je s t zarazem oskarże- 
n im . N iech  to będzie dowodem  na  to, że w  procesie ty m  n ie  p ra 
gn iem y być bezstronn i, że chcem y się p rzy łączyć do głosu oskarży
cie la, k tó ry  w in ie n  być głosem osta tn im .

O B R O N A  M A  GŁOS
W ysok i T ryb u n a le ! C h c ie libyś- 

m y  sio na początek zastrzec p rze 
c iw ko  łączen iu  Nietzschego z W a
gnerem. W agner to  ty p o w y  N ie 
m iec w  sw ym  nadm iarze czci d la  
fa łszyw ego boha te rs tw a i  w  sk łon 
ności do m istycznego obłędu. W  
m uzyce W agnera w id z i się i  chaos 
i  b ra k  m ia ry , je s t to  m uzyka , u k a 
zu jąca p ra w d z iw ie  p ragerm ańskie  
fo rm y  m yś len ia  i  sz tuk i. N ietzsche
tymczasem' ~to jcU V11 y prawie Eu
ro p e jczyk  i  „o b y w a te l św ia ta “ , 
ja k ieg o  N iem cy u  s ch y łku  X IX  w . 
p rzeży ły , jeden z n ie licznych , ja 
k ic h  N iem cy posiadały. O skarży
cie le m a ją  p ra w o  p rzeds taw ien ia  
i  pow tó rzen ia  ty c h  w szys tk ich  
m y ś li N ietzschego, k tó re  w zb u 
dza ją pode jrzen ie  w zn iecan ia , od
chow yw an ia  i  p ie lęgnow an ia  fa 
szyzmu. Naszym  do b rym  praw em  
je s t zacytować z d ru g ie j s trony  to 
w szystko, co N ietzsche p o w tó rz y ł 
b y  dziś na sw o ją  obronę, gdyby 
przyszło  m u  stanąć przed ta k im  
d e n a zy fika cy jn ym  trybun a łem .

Jako św iadkó w  ob ron y  na tę 
rozp raw ę w ezw a liśm y je dyn ie  
„J u trze n kę “ , „W iedzę radosną“ , 
„N iew inn ość  ro z w o ju “  i  „N ie 
wczesne rozw ażan ia“ . W  ja k i spo
sób zachow ują  się w  n iem ieck ich  
procesach d e na zy fikacy jn ych  ob
ciążeni jakąś  w in ą  wobec lu d z k o 
ści i  d e m o kra c ji p rz y  w yborze 
św iadków ? Po p ro s tu  zam aw ia ją  
sobie kogoś „n ie a ry js k ie g o “  po
chodzenia, k tó ry  b y  pośw iadczył, 
że oskarżony b y n a jm n ie j n ie  b y ł 
an tysem itą . Jak  się m a ze spraw ą 
tą  w  w y p a d k u  Nietzschego? Z a
c y tu je m y  k ró c iu tk o  z „W iedzy 
radosne j“  głos N ietzschego o Ż y 
dach, k tó ry  św iadczy o n iepos ia
dan iu  przez oskarżonego żadnych 
uprzedzeń ras is tow sk ich : „E u ropa  
pod wzg lędem  log iczności i  ja śn ie j 
szych zw ycza jów  m yś lo w ych  n ie 
m a ło  Ż ydom  zawdzięcza; przede 
w szys tk im  zaś N iem cy ja ko  godna 
pożałow ania, p ra w d z iw ie  de ra in - 
sonable rasa... wszędzie, gdzie Ż y 
dz i zdo by li w p ły w , u c z y li c e ln ie j
szego dzie len ia , ostrzejszego w n io 
skow ania, jaśnie jszego i  czystsze
go p isan ia : zadaniem  ich  b y ło  za
wsze p rzyw odz ić  na ród  „do  ro zu - 
™u “ - Co by  na to  pow iedz ia ł 
Goebbels? T a k ic h  i  podobnych 
p o zy tyw nych  ocen Ż yd ó w  spo tka
m y  pełno w  „Ju trze n ce “ . Gdzie 
in d z ie j je dn ym  zdaniem  p rze k re 
śla N ietzsche późniejsze os ław io 
ne „u s ta w y  no rym be rsk ie “ : „Z  
pom ieszania ras pow sta je  źród ło  
w ie lk ic h  k u l tu r “ , „ n e k ła m liw o 
ści trzeba posiadać, b y  w  d z is ie j
szej pom ieszanej E urop ie  poruszać 
p ro b lem y ras is tow sk ie “ , „M a k s y 
m a: n ie  zadawaj się z cz łow ie 
k ie m , k tó ry  b ierze ud z ia ł w  zak ła 
m anym  ras is tow sk im  szw in d lu “  
(„E u ro pa /N iem cy“ )-

M ożem y zatem  spokojn ie u w o l
n ić  Nietzschego od zarzu tu  ra s i
s tow sk ie j zarozum iałości. Jest 
rzeczą jasną, że z człow iekiem  
w yp ow iad a ją cym  ta k ie  zdania n ie  
p rze b yw a łb y  w  tow a rzys tw ie  
Goebbels, S tre ich e r czy Rosen
berg.

Jem u, p ra w d z iw e m u  E u ro p e j
czykow i, obce b y ły  w ie lko n iem ie c  
k ie  tęskn o ty  i  nac jona lis tyczna  
Przesada. W yraźn ie  pow ie dz ia ł w  
..W iedzy radosne j“ , że to  co w e 
F ra n c ji nazyw a się szow inizm em , 
w  N iem czech nosi nazwę n iem ie c- 
kości. „D eu tsch land , D eutsch
la nd  ueber a lles“  to  na jg łupsze 
chyba hasło, ja k ie  k ie d y k o lw ie k  
padło. Dlaczego w  ogóle N iem cy 
—  p y ta m  się: je ś li n ie  p rzedsta
w ia ją  i  n ie  chcą czegoś, co m ia ło 
by  w iększą w artość, n iż  g łos i to 
ja k a k o lw ie k  in n a  dotychczasowa 
Potęga! Jeszcze jedno  w ie lk ie

państwo, jeszcze jedna  w ięce j n ie 
dorzeczność w  św iecie“ . E rę  B i
sm arcka w  te j samej „N ie w in n o 
ści ro z w o ju “  nazyw a „e rą  n ie 
m ieckiego og łu p ia n ia “ . W  I I I  Rze
szy żyw em u odebranoby chyba 
obyw a te ls tw o  za pogląd, że aby 
być do b rym  N iem cem , trzeba  się 
odniem czyć“ . W  „N iew czesnych 
rozw ażaniach“  zdanie pb zdan iu  
b i je  w  is tn ie n ie  I I I  Rzeszy: „T u  
p rzeżyw am y zatem  s k u tk i ze 
w szystK lcn dachów głoszonej na 
u k i, że państw o je s t na jw yższym  
celem  ludzkośc i i  że n ie  m a w y ż 
szych obow iązków  nad służbę 
państw u , w  czym  w idzę  n ie  ty le  
p o w ró t do pogaństwa ile  p o w ró t 
do g łu p o ty “ . I  da le j: „W szystko 
służy nadchodzącem u b a rb a rzyń 
s tw u  razem  z dzisie jszą sztuką i  
nauką “ . D a le j: „O  naszych n a j
w iększych  ludz iach  m ożna zawsze 
pow iedzieć: oby b y l i  w ięce j ge
n iuszam i a m n ie j a k to ra m i!“  I  je 
szcze: „W ie lc y  lu d z ie  n ie  posia
da ją  w  N iem czech ogromnego 
środka wychow aw czego: śm iechu, 
w ie lc y  lu d z ie  w  N iem czech n ie  
śm ie ją  się“ . I  ta k  c y ta t za c y ta 
tem  m óg łb y  p rzytoczyć oskarżo
n y  na sw o ją  obronę. N ie n a w id z ił 
m ilita ry z m u , w a lc z y ł p rzec iw ko  
fa łszyw em u b o ha te rs tw u  („M ę 
stw o przed w ro g ie m  to  rzecz sa
m a d la  siebie; z ty m  w szys tk im  
w ciąż jeszcze m ożna być  tchó 
rzem  i  n iezdecydow anym  pom y
leńcem “  —  „W iedza radosna“ ), w y  
k p iw a ł zw ierzęce posłuszeństwo 
n iem ieck ich  mas. N a  w szystko  to 
dość zna jdz iem y cy ta tó w  i  w szy
stko to  w skazu je  na to, że N ie tz 
sche, gdyby  ży ł, na leża łby do 
g ru p y  p ie rw szych  em igran tów . 
„Z d a rza ją  się napraw dę ludzie  
k tó ry m  w y d a je  się, że uczczą daną 
rzecz przez nazw anie je j n iem iec
ką. Jest to  szczyt na rodow e j g łu 
p o ty  i  bezczelności“  —  oto jeden 
jeszcze c y ta t z „N ie w in n o śc i ro 
z w o ju “ , k tó ry  pow ię kszy łb y  m u 
liczbę w rogów .

P odaliśm y, ja k b y  się zachował 
N ietsche w  stosunku do I I I  Rze
szy i  rządzącej n ią  k l i k i  oraz ja k  
ustosunkow anoby się do niego, 
gdyby  w  ty m  okresie  ży ł. P on ie
waż je d n a k  n ie  ży ł, n ie  m óg ł się 
b ro n ić  przed je d n os tronn ym i k o 
m en ta rzam i do jego dzie ła  i  m y 
śli, n ie  m óg ł się b ro n ić  przed t y 
tu ła m i, k tó re  m u  przyznano, a 
k tó re , ja k  s tw ie rd z iliśm y , uw aża ł
b y  za hańbiące i  w strę tne .

R E P L IK A  i  O S K A R Ż E N IE
O brona zasypała nas cy ta tam i. 

W ierzę, że gdyby czas na to  po
z w o lił, m og łaby przytoczyć ich  o 
w ie le  w ięce j, sięgając rów n ież  i  
do in n y c h  dz ie ł. Szanowna p u 
bliczność p ro m ien ie je  z radości, 
że ob ron ie  uda ło  się w  ta k  ła tw y  
sposób oczyścić Nietzschego — 
E urope jczyka  z zarzu tów . N ie  n a 
szą je dn ak  spraw ą je s t rozs trzy 
ganie p ro roczych zagadnień, co 
u c z y n iłb y  N ietzsche gdyby ży ł. 
M ożna by  bow iem , op ie ra jąc się 
na podobnej ilośc i in n y c h  cy ta 
tów , przew idzieć, że N ietzsche zo
s ta ł d a jm y  na to  k o la b o ra c jo n i- 
stą albo na w e t Parte igenossem  z 
n is k im  num erem . N ie  do nas na 
leży je d n a k  w iz jon e rs tw o .

O bron ie w yd a je  się, że ukazała 
dowody nieznane i  bezsporne. 
A leż i  m y  b y liś m y  czy te ln ika m i 
Nietzschego, wszystko to  znam y. 
Przecież n ik t  z nas n ie  s tw ie rd z ił, 
że N ietsche jes t odpow iedz ia lny  
za pogrom y żydowskie. Zęby być 
an tysem itą , trzeba być m n ie j w y 
kszta łconym  i  w ychow anym  od 
Nietzschego. N ie  zapom ina jm y 
zresztą, że sw o jem u p rz y ja c ie lo w i 
Ż y d o w i R h ino w i, N ietzsche za
wdzięcza n ie jedną  m yśl, a in n y

Ż yd  Georg B randes b y ł tym , k tó 
ry  p ie rw szy  w y d o b y ł Nietzschego 
z m ro k u  i  pokaza ł E urop ie . R ów 
nież i  drug iego zarzu tu , posądza
jącego Nietzschego o nac jona lizm , 
n ik t  z nas n ig d y  pow ażn ie  n ie  
w ysu w a ł. I  w  ty m  w y p a d k u  zatem 
k ło p o ty  ob rony  o odpow iedn ią  
ilość dowodów b y ły  zbyteczne. Z 
obu tych  za rzu tów  n ie  trzeba 
Nietzschego uw a ln iać , bo n ie  b y ł 
on an i an tysem itą  an i n a c jo n a li
stą.

Chodzi o zupe łn ie  in ne  rzeczy, 
o zupełn ie  in n ą  treść szkód w y 
rządzonych przez Nietzschego. 
Chodzi przede w szys tk im  o fa ł
szywą m ora lność, k tó rą  g łos ił, o 
p rzew artośc iow an ie  w szys tk ich  
w artośc i, z k tó rego  b y ł ta k i du m 
ny, a co m ia ło  zabójczy w p ły w  
na N iem ców . Zresztą n ie  ty lk o  na 
N iem ców . G łów nym  św iadk iem  
na um ysłow e i  m ora lne  zepsucie, 
jak iego  dokona ł sw o im  „Poza do
b rem  i  z łem “ , je s t M usso lin i, 
p rzyzna jący  sam, że dz ięk i po 
znan iu  dz ie ł i  n a u k  Nietzschego 
s ta ł się zupe łn ie  in n y m  cz łow ie 
k iem . N ietzscheańskie hasło : „N a 
raża jc ie  się na niebezpieczeństwo 
życ ia“ , w ło s k i ka b o tyn  z m ie n ił w : 
„L e p ie j dzień jeden przeżyć lw em  
n iż  ro k  ca ły  owcą“ . T a k im i p rze
sadnym i has łam i w zn ieca ł N ie tz 
sche fa łszyw e  boha te rstw o, ob ra 
cające się po tem  p rze c iw  n a ro 
dom  bezbronnym . Zresztą pam ię 
ta jm y  na m arg inesie , że N ietzsche 
b y ł m is trzem  sofizm atu , w  p is 
m ach jego ro i się od sprzeczności. 
A le  n ie  m n ie j p a m ię ta jm y  też, że 
N ietzsche w ie lb ił Cezarego Borg ię , 
k tórego ręce na d ługo przed H i
t le re m  pe łne b y ły  k rw i.  C z łow iek 
pozbaw iony w spółczucia , k tó ry  
upadającego popycha, w span ia le
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w yc ię ta  jasnow łosa bestia, H e r
renm ensch, w o jn a  uśw ięca jąca 
każdą rzecz, A n ty c h ry s t —  oto 
n ie k tó re  ty lk o  z ja w iska  i  p o ję 
cia, czczone i  chw alone przez 
N ietschego. Co b ru ta ln e , surow e i  
pozbaw ione lito ś c i, to  zn a jd u je  u  
n iego łaskaw e oko. N ie ludzkość 
może się na niego ró w n ie  dobrze 
pow o łać ja k  am oralność. N ie tz 
sche, p rz e c iw n ik  m iłośc i b liź n ie 
go, to  strom e zbocze k u  przepaści 
zbrodn i.

Z  w ściek łośc ią  a ta ku je  dem o
k rac ję , je j in te le k tu a ln ą  s iłę  i 
obycza jow ą w ie lkość. —  D z ię k i 
w span ia le  opanowanej dem agogii 
w y w ie ra  na pocztąku  w ie k u  X X  
w ie lk i w p ły w  na  szerokie k rę g i 
ówczesnej in te lig e n c ji eu rop e j
sk ie j, k tó ra  także i  d z ię k i N ie tz - 
schemu z trudnośc ią  p o jm u je  n ie 
u n ik n io n ą  nadchodzącą rew o lu c ję  
socjalną. M a  to  m ie jsce zwłaszcza 
w śród  ro s y js k ic h  dekadentów , u  
B ie ły ja , W iaczesław a Iw anow a, 
G um liow a . Sokratesa nazyw a 
o jcem  d e m o kra c ji (co je s t b łę 
dem, bo skłonność do de m okra c ji 
m ie li racze j sofiści, z k tó ry m i So
k ra tes  w a lczy ł) —  ale p rzec iw ko  
t a k  po ję tem u S okra tesow i ob ra 
ca N ietzsche całą sw o ją  n iena 
w iść. W a lczy z rozum em  i  d ia le k - 
ty k ą , p rze c iw s ta w ia jąc  im  in 
s ty n k t i  sztukę. Pojęcie  p ra w d y  
operu je  N ietzsche w  d w o ja k i spo
sób: raz  za pomocą swoich „p rz e 
w a rtośc iow ań“  obala ją  c a łk o w i
cie, in n y m  razem  po tw ie rdza  ją, 
o ile  je j po trzebu je  d la  jakiegoś 
określonego celu. Podobnie postę
p u je  z m ora lnością , z h is to rią . So- 
f is tyczną  elastyczność po jęć w y 
p ra cow a ł sobie w  sposób n ie zw y 
k le  w ir tu o z y jn y . P ochw a la  paso- 
ży tn ic tw o !

Czas, byśm y dz is ia j p rze czy ta li 
N ietzschego na now o i  inacze j. W  
k rę g u  dogasającego p ło m ie n ia  za
kończonej dw a  la ta  te m u  h it le 
ro w s k ie j w o jn y  w yczy ta m y  zda
n ia , k tó ry c h  is to tn y  sens przed 
w o jn ą  m óg ł być  d la  nas ta je m 
nicą. „P o owocach ic h  poznacie 
je “  —  ten  ew angeliczny werset 
n iech n a k re ś li nam  sposób, w  ja k i 
odczytam y Nietzschego na nowo.

I  jeszcze jedno, co d y s k w a lif i
k u je  N ietzschego ju ż  n ie  ja k o  f i 
lozo fa  ty lk o  ale i  ja k o  człow ieka. 
Ż yc ie  jego b y ło  w  w y ra źn ym  k o n 
f l ik c ie  z ty m  co p isa ł i  g łosił. 
U czy ł odw ag i do życia, a sam 
przed jego n iebezpieczeństwam i 
uc ieka ł, szuka jąc w ygody. K ie d y  
pod kon iec w  la ta ch  ob łędu spo
ty k a ł się ze w spółczuciem  i  o f ia r 
nością otoczenia, k s ią żk i jego ju ż  
w te d y  g w a łto w n ie  w y k p iw a ły  
m iłość b liźn iego  i  współczucie, 
m iłos ie rdz ie  i  pokó j m a luczk ich . 
H itle ry z m  w ie le  się od niego na 
uczy ł!

D latego żadna obrona n ie  uchro 
n i go przed ban ic ją . N ie  ty lk o  
d la tego n ie  w o ln o  m u  w e jść na 
now o w  społeczeństwo św ia ta , a 
zwłaszcza w  społeczeństwo n ie 
m ieck ie , że b y ł gorącym  p rze c iw 
n ik ie m  socja lizm u, k tó ry  w  zbu
rzone j przez n ie tzscheański h it le 
ry z m  Europ ie , budow ać przyszedł 
lepszą przyszłość, ale także i  d la 
tego, że św ia t, k tó ry  tę s k n i za 
m ora lnością  p o z n a ł  jego zbro
dn iczą m ora lność, a n ty s o c ja li
styczną, an ty  chrześcijańską, a n ty - 
ludzką .

N ietzsche n ie  może być  zdena- 
z y fik o w a n y ! T rzeba b y  bow iem  
za ta k i w y ro k  zapłacić s trasz liw ą  
cenę, k tó rą  znow u w yznaczy łby  
E urop ie  na ród  n iem ie ck i.

Doniosłezarządzenie
W spom ina liśm y ju ż  w  „O drze “  o don ios łym  o k ó ln ik u  M in is te r

s tw a  Z iem  O dzyskanych, w ys ła n ym  w szys tk im  w o jew odom  na ob
szarze Z iem  O dzyskanych. P on iże j zam ieszczamy bez dłuższych k o 
m en ta rzy  fra g m e n ty  o k ó ln ik a  (n r 39/47), m ów iącego o n ie w ła śc i
w y m  ustosunkow an iu  się do spraw, ob yw a te ls tw a  ludnośc i stale  
os iad łe j na  Z. O. O k ó ln ik  używ a u ję c ia  „ lu dn ość  stale osiad ła“  za
m ia s t do tąd używanego w yra żen ia  „a u to ch to n “ . L e k tu ra  o kó ln ika  
to d la  ty c h  w szystk ich , k tó ry m  leży na sercu dobro Z iem  O dzy
skanych, le k tu ra  n ie zw yk le  pasjonująca. W  sposób os try  i  odważny  
p ię tn u je  się zbrodn ię , w  sposób zdecydow any p ragn ie  się dalszej 
zb ro dn i raz  na zawsze zapobiec.

Romana Wołowskiego
B y ło  to  gdzieś w  1933 r., gdy 

pewnego dn ia  p ro f. Stan. 
P igoń pokaza ł m i dz iw ną  

pocztówkę, k tó ra  nadeszła z N ie 
m iec na U n iw e rs y te t Ja g ie llo ń 
sk i. B y łe m  w te d y  poch łon ię ty  p i
saniem  p racy  m ag is te rsk ie j na 
tem at u d z ia łu  Seweryna Goszczyń
skiego w  to w ia n iźm ie  i  rozczy
tyw a łe m  się z c iekawością w  fa 
scynu jących, rękop iśm iennych  pa 
m ię tn ika ch  au to ra  „Z a m k u  K a 
n iow sk iego “ , dotyczących w łaśn ie  
m istycznego ru ch u  po lsk ie j e m i
g ra c ji po r .  1831. W ertow a łem  
ty m  p i ln ie j te p a m ię tn ik i, że w  
ow ym  w łaśn ie  czasie w yb u ch ła  
now a „bom ba lite ra c k a “ , od k tó 
re j dym y poszły po ca łe j li te ra c 
k ie j Polsce. W al. C h ärk ie w icz  
og łos ił m ia no w ic ie  na  łam ach 
„W iadom ości lite ra c k ic h “  n iezna
ne do kum en ty  o T ow iańsk im , 
p rzedstaw ia jące tego „M is trz a “ , 
w  k tó rego  boskość u w ie rz y ł na
w e t M ick ie w icz  (origo eius au tem  
d iv in a !) ja k o  szarlatana, u w od z i
c ie la  i  człow ieka bez sk rup u łów . 
Szczególnie w iadom ość, że T o - 
w ia ń s k i m ia ł n ieś lubne dziecko, 
w yw o ła ła  zrozum ia łą  sensację, 
zwłaszcza w  szeregach zaprzysię
g łych  zw o len n ików  i  apologetów  
człow ieka, k tó ry  tw ie rd z ił,  że o - 
trz y m a ł od Boga m is ję  zbaw ien ia  
P o lsk i i  całego św iata.

Jakież w ięc  by ło  m o je  a za ra 
zem i  p ro f. P igon ia  zdum ienie , 
gdy z ow e j pocztów ki napisanej 
w  ję zyku  n iem ie ck im  i  da tow ane j 
z B e rlina , dow iedzie liśm y się, że 
pisze n ie ja k i Roman von Go
szczyński, poda jący się za w nuka  
Sew eryna Goszczyńskiego! Ów, 
n ieznany n ik o m u  N iem iec z B e r
lina , zw raca jąc się ogó ln ikow o  do 
pro fesorów  U n iw e rs y te tu  Ja g ie l
lońskiego, p isał, że, n iestety, n ie  
zna dobrze języka  po lskiego, po 
m im o to  je d n a k  in te re su je  się 
bardzo dz ie łam i swego „G ross
va te rs “ , Sewe¡pma Goszczyńskie
go. Jednocześnie zw ra ca ł się z 
prośbą o wskazan ie m u  dzie ł Se
w eryna  Goszczyńskiego w  ję z y k u  
n iem ieck im , szczególnie dz ie ła  
„M o je  podróże“ .

S praw a w yg lą d a ła  ta jem n iczo  
przede w szys tk im  dlatego, że 
Goszczyński n ie  b y ł żonaty. ’ Po
n iew aż ząś podp isany podaw ał 
się za w n uka , nasuw a ł się p ro s ty  
wn iosek, że G oszczyński m ia ł m o
że nieślubne dziecko. Ostatecznie 
n ie  by ło  by  to  p ierw sze n ieś lubne  
dziecko w śród  po lsk ich  poetów  
rom antycznych . B o w łaśn ie  od 
samego Goszczyńskiego pochodzi 
w iadom ość, zresztą zupe łn ie  p ra 
w dz iw a , że n ieślubnego syna m ia ł 
znany a u to r „ M a r i i“ , A n t. M a l
czewski. C h a ra k te ryzu ją c  m ia no 
w ic ie  M alczewskiego w  p rzed
m iocie  do lipsk iego  w yd a n ia  „M a 

r i i “  w  r. 1844, zam ieścił ta m  Go
szczyński następu jącą n o ta tkę  —  
„N ie  m ożem y w ła ś c iw ie j zakoń
czyć tego pism a, ja k  zapisaniem  
jeszcze jednego szczegółu, m ało  
ko m u  do tąd w iadom ego. M a l
czew ski zos ta w ił syna z pobocz
nego łoża . . .  Ten po tom ek M a l
czewskiego, na zw isk iem  J a k u 
bow sk i, m a jąc  ud z ia ł w  os ta tn ich  
w a lk a c h  narodu, p o d z ie lił także 
losy jego części pow o łane j do 
c ie rp ie n ia  poza k ra je m  i  zam ie
szka ł . w  A m eryce. J a k k o lw ie k  
bardzo jeszcze m ło d y  zapow iada ł 
w  sobie n iepow szedn ie zdolności 
poe tyck ie “ .

G oszczyńskiem u też zawdzięcza
m y  in ną  jeszcze, n ie m n ie j c ieka
w ą  w iadom ość o nieślubnym  
dziecku M ickiewicza. W  swoich rę 
kop iśm ie nn ych  pa m ię tn ikach  za
n o to w a ł on  dn. 21 lip c a  1858 r. 
następu jącą w iadom ość: „W czo
ra j s łysza łem  od Łąckiego, że 
X a w e ra  (D eybe l a dziś M enardo- 
wa) p isa ła  do W ł. M ick iew icza  w  
te j tre śc i: „M ą ż  m ó j je s t bez m ie j
sca, jesteśm y w  n iedosta tku , żą
dam  od  C iebie 2000 f r .  na w ych o 
w a n ie  dziecka tw ego o jca “ . M ia 
ła  ona to  dziecię w  r . 1847 —  roz
puszczono, że o jcem  jego b y ł 
M ick ie w icz . To pewne, że jakiś  
czas chowało się w  domu M ickie
wicza. Bądź co bądź bezczelność 
te j,  n iegdyś naszej s iostry, jes t 
rzadka. N ie  darm o czu łem  do n ie j 
s ta ły  w s trę t w  na jlepszych je j 
chw ila ch , k ie d y  d la  n ie k tó rych  
uchodz iła  za św ię tą “ .

U d e rzy ło  m n ie  ty lk o  to, że ten  
k rą g  w iadom ośc i o n ieś lubnych 
dzieciach dw óch poetów  rom a n 
tycznych  pochodził w łaśn ie  od 
Goszczyńskiego, człow ieka zresz
tą  o k ry s z ta ło w y m  charakterze, a 
tym czasem  k a rtk a , k tó ra  p rz y 
szła z B e rlin a , w skazyw ała , że 
i  G oszczyńsk i. . .  m iał nieślub
nego syna! Zastanaw ia ło  m nie 
w p ra w d z ie  od razu, dlaczego ten 
„n ie ś lu b n y “  po tom ek nazywa się 
też Goszczyński. P rze jrza łem  w ięc 
szybko w szys tk ie  l is ty  i  pa m ię t
n ik i  Goszczyńskiego z okresu je 
go p o b y tu  w  Niem czech (r. 1839), 
jednakże, poza pewną, dość sen
sacyjną, a dotyczącą Goszczyń
skiego sprawą, o k tó re j n ie  czas 
jeszcze pisać, n ie  znalazłem  n i-  
czego, co by m ia ło  ja k iś  bezpo
średn i zw iązek  z ty m  zagadnie
niem . A  przecież p a m ię tn ik i tego 
poety re je s tru ją  jego życie n ie 
z w y k le  w ie rn ie  i  szczerze. T rudno  
zaś uw ie rzyć , ażeby Goszczyński, 
n o tu ją cy  na jm n ie jsze  sw oje grze
chy (w ys ta rczy  przypom nieć cho
ciażby jego cha rak te rys tyczny  k a - 
je c ik , z n a jd u ją c y  się w  n iew yda- 
nych  dotychczas pam ię tn ikach , 
za ty tu ło w a n y  „W iny“) n ie  poczu
w a ł się do pew nych  wspom nień,

obow iązków  czy czegoś w  ty m  
rodza ju .

Zagadkow a spraw a w y ja ś n iła  
się nieco, gdy na  k a r tk ę  Rom ana 
Goszczyńskiego odpow iedz ia ł ta k 
że p ro f. P igoń, p rzesy ła jąc  rnu 
jednocześnie część ogłoszonych 
przez siebie p a m ię tn ik ó w  au to ra  
„Z a m k u  K an iow sk iego “  p t. „C h ro 
no log ia  m ojego życ ia“ . Wówczas 
to  ta je m n iczy  adresat b e rliń s k i 
nadesła ł lis t, w  k tó ry m  sprosto
w a ł sw o je  poprzednie tw ie rdze 
nie. „S e w e ryn  Goszczyński is t 
n ic h t m e in  G rossvater, sondem  
Grossonkel. Ic h  b in  de r einzige 
G rossneffe des D ic h te rs . . .  M eine 
M u tte r  is t d ie  e inzige lebende 
N ich te  des D ich te rs “ .

A  w ięc  przypuszczenie o „n ie -  
ślubności“  na  raz ie  odpadło. S pra
w a ta  je d n a k  ta k  m nie za in te re 
sowała, że spodziewając się u zy 
skać od owego Rom ana Goszczyń
skiego ja k ieś  bliższe szczegóły o 
S ew eryn ie G oszczyńskim  nap isa
łem  do niego, na sku te k  czego 
naw iąza ła  się pom iędzy n a m i d łu 
go le tn ia  korespondencja. D z ięk i 
te j ko respondencji uzyska łem  
garść szczegółów, in te resu jących

Bez przerwy nadchodzące z ob
szaru Ziem  Odzyskanych zażale
nia wskazują, iż pomimo wejścia 
w  życie ustawy z dnia 28 k w ie t
nia 1946 r. o obywatelstwie Pań
stwa Polskiego osób stale za
mieszkałych na obszarze Ziem  
Odzyskanych oraz pomimo licz
nych wypowiedzi najwyższych 
czynników państwowych i  spo
łecznych —  wciąż jeszcze podległe 
m i władze administracji teryto 
ria ln e j nie rozum ieją należycie 
znaczenia i  skutków tego donio
słego dla Państwa Polskiego aktu  
ustawodawczego.

I  tak bardzo często wprowadza  
się praktyczne rozróżnienie po
między ludnością osiadłą na Z ie 
miach Odzyskanych, dzieląc ją  
na tzw. „autochtonów“ lub „zwe
ryfikow anych“ i  osadników, przy  
czym, o ile  w  stosunku do tych 
ostatnich n ik t n ie podnosi żad
nych obiekcji co do ich obywa
telstwa, o tyle obywatelstwo pol
skiej ludności od w ieków  tam  o- 
siadłej jest przy każdej praw ie  
sposobności poddawane w  w ą t
pliwość.

Obrzucanie te j ludności zarzu
tam i hańbiącymi dobre im ię Po
laka, bez poczucia odpowiedzial
ności, lekkomyślne utożsamianie 
te j ludności zwłaszcza wyznania  
ewangelickiego z Niem cam i —  
stało się już praw ie nagminnym  
zjawiskiem , przy czym pożałowa
nia godnym faktem  jest, iż atmo
sfera ta  tworzona jest głównie 
przez osobników, pragnących za
grabić mienie te j ludności, oraz 
świadomych i  nieświadomych po
mocników tych osobników.

W inę tego niezdrowego i  nie 
znajdującego już dziś żadnego 
usprawiedliw ienia stanu rzeczy 
ponoszą przede wszystkim w ła 
dze adm inistracji ogólnej, które  
są zań odpowiedzialne z tytu łu  
powierzonej im  opieki nad osia
dłą polską ludnością oraz z tytułu  
obowiązków w  zakresie p rak 
tycznego wprowadzenia w  życie 
w ym ienionej na wstępie ustawy.

Takie przypadki, ja k  odbierania 
tymczasowych zaświadczeń o pol
skiej przynależności narodowej, 
stanowiących praktyczny dowód 
obywatelstwa polskiego, dołącza
nie do transportów repatriacyj
nych Niemców osób, leg itym ują
cych się wspomnianymi dowoda
mi, a wreszcie spotykane n ie
rzadko w ypadki odmowy w yda
nia formalnego poświadczenia o- 
bywatelstwa pod różnymi w yk rę t
nym i pozorami —  te wszystkie 
przypadki bądź u jaw n ia ją  lekce
ważącą nieznajomość obowiązują
cych ustaw, wytycznych polityki 
Rządu, zarządzeń i instrukcji M i 
nisterstwa Ziem  Odzyskanych 
oraz zdrowego sensu społecznego,

chociażby dlatego, że ¡ ilu s tru ją  one 
ów tragiczny proces stopniowego 
gubienia się polszczyzny w  morzu 
obcej krw i, na skutek w iekow ej 
przeszło niewoli narodu polskiego 
oraz owe przejm ujące drogi pol
skiej w ędrówki emigracyjnej, któ
ra^ zaprowadziła ród Goszczyń
skich od dalekich Ilin iec, na U -  
krainie, do Berlina.

K im  w ięc b y ł ów  ta je m n iczy  
Rom an von  Goszczyński?

„O jc ie c  m o je j m a tk i b y ł b ra 
tem  Seweryna Goszczyńskiego, 
d latego m ów iłe m  początkow o o 
m o im  dz iadku  —  zw ie rza ł m i się 
w  je d n ym  z lis tó w  —  zatem  dz ia -

(Dokończenie na stronie 2)

złą wolę różnych reakcyjnych 
czynników, którym  w  pierwszym  
okresie organizacji adm inistracji 
udało się do n ie j wcisnąć.

W ładze adm inistracji ogólnej, 
co M inisterstwo Z iem  Odzyska
nych stwierdziło, nie uprzytam 
n ia ją  sobie zupełnie, iż tak, ja k  
nie można obywatelowi polskie
m u spod K ielc czy Lublina ode
brać dowodu osobistego i dołą
czyć go do transportu repatria
cyjnego do Niemiec, tak  samo nie  
można w  podobny sposób postą
pić wobec obywatela polskiego, 
stale zamieszkałego w  Olsztynie, 
czy też w  Głubczycach. O bywa
telstwo jest tak  w ie lk im  d la czło
w ieka prawem, że na to, by je  
odebrać, trzeba rów nie w ielkich  
podstaw a przede wszystkim bar
dzo skrupulatnego postępowania 
prawno -  administracyjnego, lub  
sądowego.

P rak tyka  władz, lekceważąca 
sobie znaczenie aktu nadania oby
w atelstwa przez fak t stwierdzenia  
polskiej przynależności narodo
w ej, doprowadziła w  rezultacie 
do zachwiania poczucia pewno
ści wśród ludności stale osiadłej.

W  dalszym  c iągu o k ó ln ik  w y d a 
je  p ra k tyczn e  zarządzenia d la  
w o jew od ów  prosząc m . in . „o  
stosowanie p rz y k ła d n y c h  i  odpo
w ie d n io  su row ych  re p re s ji s łużbo- 
bow ych  wobec fu n kc jo n a riu szy , 
w in n y c h  n iew łaśc iw ego s tosunku  
do sp raw  te j ludności, na w e t je 
ś li z tego pow odu n ie  nas tąp iła  
bezpośrednia szkoda; o n a ty c h 
m iastow e reagow anie p rze c iw ko  
w y b ry k o m  o p in ii pu b liczn e j w  spo 
sób ce low y, a n ie m n ie j ka tego
ryc z n y ; o po lecenie k ie ro w a n ia  z 
re g u ły  na drogę dochodzenia p ro 
ku ra to rsk ie go  w szys tk ich  p rz y 
padków  dz ia łan ia  na szkodę lu d 
ności stale os iad łe j lub  je j  n iepo 
ko je n ia  dlatego ty lk o , że b y ła  po
p rzedn io  o b yw a te lam i b. Rzeszy 
N ie m ie c k ie j; o po lecenie n ie  p rz y j 
m ow an ia  w  postępow aniu  o ob y 
w a te ls tw o  ja ko  w ia rogodnych  
zeznań osób, za in teresow anych  
m a ją tko w o  w  n ie ko rzys tn ym  roz
s trzygn ięc iu  sp ra w y  o b yw a te l
s tw a  osoby, ub iega jące j się o n ie “ . 
O k ó ln ik  podp isany zosta ł przez 
podsekre tarza stanu Józefa D u 
bie la , syna z ie m i ś ląsk ie j.

Zarządzen ie je s t doniosłe, spra
w a  je s t ważna. N ie raz  daw a liśm y  
na łam ach naszego p ism a w y ra z  
naszej trosce o ludność rodzim ą, 
n ie ra z  zw ra ca liśm y  uw agę na n ie 
w ła ś c iw y  do n ie j stosunek ro z 
m a ity c h  po w o jen nych  herosów  
rzeczyw istości, tk w ią c y c h  w  n ie j 
zresztą pow ie rzchow n ie  i  ty lk o  po 
granicę ich  za in teresow ań m a te 
r ia ln y c h . Zarządzen ie samo jesz
cze stosunku n ie  odm ien i, k a ry  
choć ostre i  p rzyk ład ne , n ie  m o- 

, gą także s tanow ić jedynego środ
ka w ychowawczego. Potrzebne  
je s t ustaw iczne uśw iadam ian ie  
P olaków  p rz y b y ły c h  na Z iem ie  
O dzyskane o dz ie jach  i  stan ie  
po lskości na ty c h  ziem iach, o ży 
w y m  ludz ie  po lsk im  tu  os iad łym  
i  p rz e trw a ły m . Tam  zaś gdzie od
w o ływ a n ie  się do św iadom ości pa 
tr io ty c z n e j i  ob yw a te lsk ie j n ie  
pomoże, pom óc m us i ka ra , ka ra  
d o tk liw a , ta k  ja k  z w y k ło  się k a 
rać w sze lką  dzia ła lność a n ty 
państw ow ą i  an tynarodow ą. A  
je s t n ią  n ie w ą tp liw ie  stosunek  
w ie lu  p rze d s ta w ic ie li a d m in is tra 
c j i  pa ńs tw o w e j i  w spó łrodaków  
tu  p rz y b y ły c h  do ludnośc i ro d z i
m e j. W a lka  ze w steczn ic tw em  
ob yw a te lsk im  trw a !

Gorącym latem na Ziemiach Odzyskanych, w  piachu, słońcu i  wodzie.— Na zdjęciu plaża w Łuczanach
Fo t. J. B u łh a k
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w Niemczech
dzisiejszych

C ią g le  jeszcze nie jest rzeczą 
zbędną p rzypom inan ie  tego, 
co s fo rm u łow a ł doskonale 

W ł. J. G ra b sk i na I I I .  S es ji R a
dy N a u ko w e j dla Z agadn ien ia  
Z iem  Odzyskanych: „D la  Z iem  
O dzyskanych, d la  zagadnien ia  ze
spo len ia  ich z m acierzą, spraw y 
re lig ijn e  są ta k  kap ita lneg o  zna
czenia, są ta k  ko n k re tn e , po 
wszechne i  teraźnie jsze, że n ie -

Bazylika w  Wambierzycach

uw zg lędn ien ie  ic h  w  ca łoksz ta ł
cie rozw ażań i  p lanow ań by ło  by 
n iew ybacza lnym  błędem, m a rn o 
traw stw e m , karygodnym  zan ied
ban iem  in te resów  P o lsk i“  (T y 
go dn ik  W arszaw ski, r .  1946 n r. 
29). Już zaś w śród  sp raw  r e l ig i j -  
nych, ta k  w ażnych d la  u trw a le 
n ia  po lskości Z iem  O dzyskanych, 
n ie  ostatn ie m ie jsce z a jm u ją  te 
ośrodki, k tó re , po na jw iększe j 
części po lską w zn iesione dłon ią , 
od la t  w ie lu  przez P o lakó w  o ta
czane b y ły  szczególnym p ie ty z 
mem. Ś w ię ta  L ip k a , G óra św. 
A nny, T rzebn ica , W a rta  i  W am 
bierzyce rozpoczynają d łu g i sze
reg tych  w łaśn ie  m ie jsc, z  k tó 
ry m i P o lak  —  zży ł się od dawna. 
Ś w ią tyn ie , cieszące się szczegól
nym  ku lte m , p rzyozdob ił p o ls k i
m i p a m ią tk i. P ie lg rzym ie  w ę 
d ró w k i do n ic h  u m a ił po lską  p ie 
śnią i  sw o jsk im  o p ló tł zwyczajem . 
W  m o d litw ie , zanoszonej gorąco 
zwłaszcza przed t ro n  N a jśw . 
Panny, z n a jd y w a ł ź ród ło  s ił i  po
ciechy.

W  d ług im , oko po lsk ie  ra d u 
ją cym  szeregu tych  m ie jsc  
cudow nych n ie  na szarym  

końcu  z n a jd u ją  się W am bierzyce, 
m a leńka  w ioska  w  pow iecie  
k ło d zk im . C o ko lw ie k  byśm y tam  
c h c ie li podziw iać, w  p ierw sze j 
c h w ili w z ro k  nasz p rz y lg n ie  do 
im ponu jące j fasady św ią tyn i, ob
darzonej przez P iusa X I  za
szczytnym  m ianem  b a z y lik i m n ie j
szej —  „b a s ilic a  m in o r“ . Z w ła 
szcza od s tro n y  p o łu dn iow o - 
w schodn ie j w id o k  ten  nab ie ra  
szczególnego u ro ku . P o to k i św ia 
t ła  słonecznego, ja k b y  upodoba ły 
sobie w span ia łą  fasadę, z le w a ją  
się na n ią  nader ob fic ie , nada jąc 
przez to  og lądanem u obrazow i, 
stosownie do p o ry  dnia, różno
rodnych  odcieni. K ie d y  się z b liż y 
m y do stóp ś w ią tyn i, w id o k  ten 
tra c i nieco na u ro ku , ale ciągle 
jeszcze fasada kościo ła  spraw ia  
w rażen ie  im ponujące. W rażen ie to 
w b ija  się w  pam ięć zwłaszcza w  
w ieczory, k tó re  poprzedzają 
w iększe uroczystości, bo fro n to n  
b a z y lik i ośw ie tlony  je s t wówczas 
1300 lam pam i.

Piękna  w  sw ej o ryg ina lnośc i 
fasada ś w ią ty n i k r y je  za 
sw ym  m ure m  n ie m n ie j p ię k 

ne i  o ryg in a ln e  w nętrze . Samo 
w e jśc ie  do ś w ią tyn i, n iespotykane 
gdzie in dz ie j, budz i w  nas nowe

zaciekaw ienie. N ie  p row adzi ono 
bezpośrednio do naw y. B y  w e jść 
do n ie j, trzeba  kośc ió ł obejść d łu 
g im  k rużg a n k ie m , a to  n ie  p rz y 
chodzi nam  ła tw o ,' bo po drodze 
spo tykam y d łu g i różaniec ka p lic . 
Z p rze c iw n e j strony, n iżeśm y się 
tego spodz iew a li,, w ch od z im y  
w reszcie  do naw y, z n ie j zaś 
przed g łów ny ołtarz. A le  znow u 
przed wejściem  do p re z b ite r iu m  
w z ro k  nasz w ę d ru je  jeszcze k u  
p iękne j ba roko w e j am bonie i 
ozdobom bocznych o łta rz y . O łta rz  
g łów ny na tom ia s t je s t jeszcze c ią
gle n iew idoczny. U k r y ł się on za 
ku tą  bram ą, w  p re zb ite riu m , k tó 
rem u a rc h ite k t nada ł odrębne 
ksz ta łty , tw o rzą c  zeń oddzielną 
kap licę . P rzypom ina  ona m iejsce 
„św ię te  ś w ię tych “  św ią tyn i je ro 
z o lim s k ie j. Bo też tu ta j m ieści 
się ta b e rn a ku lu m  i  w am bie rzycka  
św iętość: n iew ie lka , poczern ia ła  
od starości statua M a tk i B osk ie j 
z D ziec ią tk iem . Pochodzenie te j 
s ta tuy  sięga X I I I  albo n a w e t X I I  
w . A  oprócz n ie j ileż tu  pam ią tek, 
w ot, dzie ł sz tuk i. Ja k ie  bogactw o 
sym bo lik i, ile  ś rodków  do w y w o 
łan ia  zbożnych m y ś li i  w zbudze
nia uczuć re lig ijn y c h !

W szakże n ie  w szys tk ie  pa
m ią tk i m ieszczą się w  
g łów n e j św ią tyn i. Sama 

K a lw a ria , oc ien iona lask iem  prze
c iw leg łego wzgórza, obe jm u je  
bezm ała 90 k a p lic , w e  w szys tk ich  
zaś z n a jd u ją  się f ig u ry  n a tu ra ln e j 
w ie lkośc i, p rzedstaw ia jące  różne 
sceny z życ ia  C hrystusa Pana. 
Dużo b y  m ożna m ów ić  o  bogac
tw ie  W am bierzyc, o re l ig i jn e j i 
a rtys tyczne j w a rto śc i zabytków , 
k tó re  je  tw orzą , jes t ic h  tu  je 

ś c ic ie li Raszewa w  w . X V /X V I ;  
o je dn ym  z je j cz łonków  k ro n ik a  
no tu je , iż  b i ł się z  K rz y ż a k a m i w  
g ru n w a ld zk ie j po trzebie. P a n w i- 
cow ie s ta w ia li też d ru g i kośció ł 
na tym  m ie jscu w  r . 1512. W szyst
k ic h  jednak w am b ie rzyok ieh  fu n 
da to rów  i  dobroczyńców  prze 
w yższył rozm achem  i  zasługam i 
D an ie l Paschasius, W łoch z po
chodzenia, k tó re g o  N iem cy n a 
zw a li O ste rberg iem  (Pascha- 
Ostern). Jem u to  zawdzięcza swe 
is tn ien ie  k a lw a r ia  i  trzec ia  św ią 
tyn ia , k tó ra  d la  obecnego w y g lą 
du  W am bie rzyc m ia ła  ogrom ne 
znaczenie, ja k k o lw ie k  rozebrano 
ją  po 5 la tach, bo z w in y  a rc h i
te k ta  g roz iła  zaw aleniem . W  la 
tach  1716— 1723 w ybudow ano 
prze to  podobną do tam te j now ą 
św ią tyn ię , k tó ra  w  sposób o ry g i
n a ln y  godzi późny renesans z ba
rok iem .

J uż te luźne n o ta tk i z p rze 
szłości W am bie rzyc p rzeko- 
n y w u ją  dostatecznie o tym , 

iż  m ie jsce to  otaczane by ło  od 
daw ien  dawna szczególnym p ie 
tyzm em  ludu . D oda jm y, że zc ią - 
gało zawsze liczne  p ie lg rz y m k i 
naw e t z  da lek ich  oko lic . B y ł czas. 
k ie d y  p rzych o d z ili tu  S łowacy, 
W ęgrzy n a w e t; jeszcze n ie  ta k  
dawno zachodz ili w  sw ych s tro 
jach  B rac ia  —  Łużyczan ie. N a j
lic z n ie j je d n a k  grom adzki się 
zawsze Czesi, zwłaszcza z oko lic  
b lisk iego  N achodu i  B run ow a  
oraz P o lacy ze Ś ląska. Co ro ku  
od n iepam ię tnych  czasów p rz y 
b y w a li tu  lic z n i pą tn icy  z O po l
skiego. D la  n ich  to  w yd an o  we 
W ro c ła w iu  w  r. 1906 d ru k ie m  
Grossera i  S k i p rze w o d n ik  po

do W am bierzyc. K ro n ik a  kościo ła 
zanotow ała w  ty m  ro k u  pierwsze 
po w o jn ie  p ie lg rz y m k i z W ie lk ie 
go D obrzyn ia , S ió łkow ic , P o lsk ie j 
N o w e jw s i, K om prachcic , Ocho- 
dzy i  innych . P ro w a d z ili je  tacy 
przew odn icy , k tó rz y  od 20 -tu  z 
górą la t  (b y ł i  tak i, k tó ry  ju ż  od 
46 la t  w ę d ru je  co. ro k u  do „W o m - 
b rzyc “ ) cho dz ili tu  z dorocznym  
pokłonem . W am bierzyczan ie do -

Kościól w Wambierzycach w nocy

daw a li, iż  w id o k  tych  p ie lg rz y 
m ów , b iorących udz ia ł w  tra d y 
c y jn e j p roces ji ze św iecam i i  
śp iew a jących jakieś p rasta re  p ie 

śni, na  d ługo  pozostanie w  ich  
pam ięci.

U ła tw ie n ia  w  tzw . m a łym  r u 
chu g ran icznym  zachęciły 
rów n ież  Czechów do w zno

w ie n ia  w a m b ie rzyck ich  p ie lg rz y 
m ek. W  lip c u  b r. W am bierzyce 
m a ją  oglądać p ierw szą po w o jn ie  
p ie lg rzym kę  z czeskiego N acho
du, liczącą do 1500 uczestn ików . 
D la  n ic h  to  w ydano  ju ż  w  N a - 
chodzie w znow ien ie : i;V em be- 
rz ic k y  Zp ievn iczek p o u n tn ik u  
nachodskych... 1947. N ak ładem  
K a to lic k e  akce v  N achodu“ , str. 
168. Spiew niczek poprzedzony je s t 
k ró tk im  wstępem  i  szkicem  h i
s to r ii W am bierzyc (aczko lw iek 
k ró tk i,  n ie  om ieszkano w  n im  
podkreślić, boda j z pew ną p rze 
sadą, m om entów  czeskich w  h i
s to r ii W am bierzyc; ni© m am y o to 
żalu. D z iw n ym  w y d a je  się nam  
natom iast fa k t, iż  tego „do pe ł
nionego“  w yd a n ia  n ie  dodano 
w z m ia n k i o kośc ie lne j i państw o
w e j p rzynależności dzisiejszych 
W am bierzyc).

N ależy ż yw ić  nadzie ję , że 
p ie lg rz y m i ruch , w zn o w io 
ny przez daw nych  b y w a l

ców W am bierzyc, ogarn ie  zw o lna 
te w a rs tw y  ludności, k tó re  n ie 
dawno p rz y b y ły  na tę  p iastow ską 
ziem ię. T a k  zaś au toch ton i ja k  i 
re p a tria n c i zjednoczą się now ym  
węzłem , sw o isk im i zw ycza jam i, 
k tó ry  ich  jeszcze ba rdz ie j p rz y 
k u je  do te j po lsk ie j ziem iey. 
Z b liżą  się rów n ie ż  i  le p ie j pozna
ją  sąsiedzi z obu s tron  p o b lisk ie j 
g ran icy . N iech i  po to będą W am 
bierzyce, by  jednoczyć.

H enryk Fros.
m m

Rys. Arm strong.

i

Dramat Romana Wołowskiego
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Łużyczanki modlą się u stóp

d n ak  ta k  dużo, że n ie  sposób o - 
m ów ić  w szystk ie  w  je d n ym  k ró 
c iu tk im  szkicu. P o trzeby  p ie l
g rzym ów  i  ciekawość zw iedza ją 
cych zaspokoi zresztą broszura, 
k tó ra  ukaże się n iebaw em  n a k ła 
dem Zarządu Kościoła.

T u  też zna jdz iem y k ró tk ą  h i
s to rię  W am bierzyc. W ydo- 
bądźm y z n ie j tym czasem  

k ilk a  fragm en tów . In ic ja to re m  
k u ltu  M a tk i B osk ie j W am bie - 
rz y c k ie j by ł, w e d łu g  podania, 
spisanego w  w . X V ., szlachcic z 
pob lisk iego Raszewa. Jem u to  —  
g łos i da le j podanie —  ukaza ła  się 
Bogarodzica M aria , p ias tu jąca  na 
rę k u  Jezusa, k tó ry  znow u t r z y 
m a ł w  d robne j d ło n i go łąbka- 
sym bo l poko ju . Tę w łaśn ie  w iz ję , 
kaza ł ów  szlachcic uw ieczn ić  w  
drzew ie, a rzeźbioną s ta tuę  u m ie 
śc ił na  p ra s ta re j lip ie , u  k tó re j 
zosta ł obdarzony w idzen iem .

G o r l iw y m i czc ic ie lam i M a r i i 
b y l i  ró w n ie ż  następcy po 
bożnego szlachcica na zam 

k u  raszewskim . Szczególne za
s łu g i oko ło  rozszerzenia tego k u l
tu  w  ośrodku  w a m b ie rczyck im  
po łoży ła  rodz ina  P anw iców , w ła -

wambierzyckiego kościoła

kap lica ch  w am b ie rzyck ich . W  na 
stępnych la tach  „N o w in y “  w  
O po lu  i  f irm a  A nton iego  w e 
W ro c ła w iu  w y d a ła  d la  inich 
pieśń, śpiewane p rz y  obchodach 
s tacy j. W reszcie w  r. 1.938 ks. Jó 
zef T oka rz  w y d a ł u k ra d k ie m  w  
K ło d zku  „P ie śn i pą tn icze podczas 
obchodu s ta c ji w  k ru ż g a n k u  ba
z y lik i i  k a lw a r i i  w  A lb e n d o rfie “ .

O k ie m  n iech ę tnym  patrzono 
tu  na tych  p ie lg rzym ów , 
co to z po lską pieśn ią na 

ustach sz li oddać h o łd  sw ej M a t
ce, przecie n ie  zdołano w  sw o i
ste j skrzętności zatrzeć ś ladów  
ich  k u l tu  i  n ie  ta k  daw no zna le
ziono na s try c h u  kośc ie lnym  k i l 
ka  obrazów  z nap isam i po lsk im i.

Z aś on i sam i —  opow iadała 
nam  o ty m  zakonn ica z 
w am b ie rzyck iego  szp ita la  — 

szerzy li tu  przekonanie, że nie 
ty lk o  ic h  o jcow izna  —  Opolskie, 
ale rów n ież  K ło d zk ie  z p iękną  
„Ś ląską  Je rozo lim ą“  przypadn ie  
wreszcie w  udz ia le  tem u na rodo
w i, k tó ry  je s t znany ze sw ej czci 
d la  B ogurodzicy. O polan ie w resz
cie doczeka li się spodziewanych 
czasów i  dziś na now o w ę d ru ją

dek m ó j b y ł b ra tem  poe ty“ . Czyli 
Roman Wołowski, bo ta k ie  by ło  
jego w łaśc iw e  nazw isko, był w n u 
kiem, ale brata Goszczyńskiego. 
M a tka  W ołowskiego, zm arła  przed 
w o jn ą  w  B e rlin ie , b y ła  w ięc  sio
strzenicą- Seweryna, córką jedne
go z liczn ych  jego braci, Ju lia n a  
Goszczyńskiego, w łaśc ic ie la  dóbr 
w  K lonów ce ko ło  S tarogardu, w  
P rusach W schodnich. W  r. 1872/73 
spo tka ła  się po raz  p ie rw szy  z 
Sew erynem  Goszczyńskim , k ie d y  
ów, cudem  w p ro s t u ra to w a n y  od 
śm ie rc i g łodow e j z  oblężonego 
Paryża, w ra c a ł z F ra n c ji do  P o l
sk i i  po drodze w s tą p ił do swego 
b ra ta  w  K lonów ce.

W  ja k i sposób M a ria  W ołow ska 
znalazła się w  Niemczech, tego 
nie  dow iedzia łem  się. W  każdym  
raz ie  m im o  n ie w ą tp liw ie  dużego 
je s t zniem czenia, w ych ow yw a ła  
swego syna w  tra d y c ji po lskiego 
pochodzenia i  os ta tn im  je j życze
n iem  by ło , aby je j syn w ró c ił dc 
P o lsk i. I  o to  te n  „G rossne ffe “  
po lskiego poety, w ych o w a n y  z da
la  od polskości, pozostaw iony sa
m em u sobie w  c e n tru m  n iem ie c
k ie j k u ltu ry ,  zaczął p o w o li p o 
w racać do po lskości poprzez . . .  
sztukę. Sam bow iem  będąc z za
w o du  ak to re m  d ram atycznym  i 
f ilm o w y m  n ie  m óg ł n ie  in te reso 
w ać się życ iem  swego w u ja  —  
poety, zwłaszcza, że życie tego 
po lskiego w u ja , pe łne poświęceń 
d la  o jczyzny, n ie d o li i  tu ła c tw a  
m usia ło  go w zruszyć ju ż  choćby 
dlatego, że jego w łaśn ie  —  da lekie  
by ło  od spoko ju  i  ciszy.

Od na jw cześn ie jszych bow iem  
la t  obudz iła  się w  n im  m iłość do 
tea tru , a w ra z  z ty m  zaczęło się 
życie pe łne w rażeń, b lasków  i

cieni. Jako m ło dy  chłop iec g ra ł 
ju ż  w  operetce L . F a lla  „D e r f i -  
dele B au e r“ . Szybko też dostał 
się do f ilm u , rzuc iw szy uprzedn io  
szkołę kup iecką, a ty m  sam ym  i 
system atyczną naukę. „E in  v e r 
lie b te r B äcke r“ , gdzie g ra ł g łów ną 
ro lę, p rzyn iós ł m u duże uznanie. 
G ry w a ł także w  „B e r l in e r  Les
sing T hea te r“ , . w  tea trze „U n te r  
den L in d e n “ , u  R e inhard ta , oraz 
w  różnych film a ch , z k tó ry c h  je 
den, m ianow ic ie , „G eschm inkte  
Jugend“  g rany b y ł także w  Polsce.

T a k  zwane zb liżen ie po lsko - 
n iem ieck ie  w  r. 1933 w y w o łu je  w  
jego życ iu  pewnego rodza ju  p rze
łom . P ostanaw ia pośw ięcić się 
p ra cy  nad propagandą po lsk ie j 
k u ltu ry  w  Niemczech, czu jąc się 
do tego p redys tynow anym  z ra c ji 
swego pochodzenia. P ró b u je  t łu 
m aczyć n ie k tó re  z no w e l Go
szczyńskiego oraz p rzedkłada 
sztukę Szaniawskiego „A d w o k a t 
i  róże“  znanem u be rliń sk ie m u  
w ydaw cy, za co m u  Szan iaw ski 
sk łada specja lne podziękow anie. 
P ragn ie  w ys ta w ić  w  B e r lin ie  je 
dną ze sz tuk W yspiańskiego, k tó 
ry m  zachwyca się na jw ię ce j. Po
ry w a  go m yś l, aby dokonać p rze 
ró b k i któregoś z dz ie ł Goszczyń
skiego na scenę. B ud z i się w  n im  
coraz w iększe p ragn ien ie  pozna
n ia  k ra ju  sw o ich  przodków . K r ó t 
k i  p rze lo tn y  po by t w  K ra k o w ie  
w zrusza go do łez, od t4d  żyje 
ja k b y  w  gorączce — zapala się, 
p lanu je , to  znów  w aha się. Z n a 
lazłszy się bow iem  na pograniczu 
d w u  obcych sobie k u ltu r ,  a  przede 
w szys tk im  dw u, z dn ia  na  dzień 
coraz ba rdz ie j w ro g ic h  sobie po
lity c z n ie  św iatopoglądów , czuje 
się rozdw o jony , otoczony nagle 
tysiącem  w ą tp liw ośc i, k tó ry c h  is t-

Przeglqd prasy niemieckiej

B erlin  (strefa amerykańska) 
B y ł czas, gdy B e rlin  pod wzglę

dem chorób wenerycznych należał 
do najczystszych m iast kontynentu. 
Pod koniec rep ub lik i weim arskie j 
cały szereg lekarzy dla chorób za
kaźnych i  wenerycznych z powodu 
braku pacjentów musiał zaprzestać 
p ra k ty k i i  przestawić się na inne 
rodzaje chorób. B e rlin  chce również 
i w  te j dziedzinie zdobyć dawne swe 
im ię. Na razie jednak daleko mu 
do tego. Zdziczenie, jak ie  nastąpiło 
w  w yn iku  w o jny  nazistowskiej, do
prowadziło do niespotykanego dotąd 
rozprzestrzenienia się chorób wene
rycznych. Według najnowszych sta
tystycznych obliczeń np. w  okręgu 
Neukoelln wenerycznie chora jest co 
10 dziewczyna. A la rm , k tó ry  powo
dują te cyfry , podniósł się tym  w ię 
cej po obliczeniach kw ietn iowych 
tego roku, k tó re  w ykazały dalszy 
wzrost zakażeń. Z tego powodu 
utworzona na podstawie rozkazu 
Kom endantury A lian ck ie j z dn. 9 
lipca 1946 r. Centralna Rada dla 
zwalczania chorób wenerycznych w 
K ra jow ym  Urzędzie Zdrow ia, urzą
dziła w  pierwszej połowie czerwca 
dwa tygodnie uświadamiające o 
niebezpieczeństwach chorób wene
rycznych w  szeregu referatów, w y 
staw itp .

Doświadczenie skłoniło nas do 
kontynuowania te j propagandy, nie 
okazała się ona bowiem bezowocna.

Tegoroczny marzec z 2.139 nowym i 
zakażeniami stoi nie ty lko  niżej ze
szłorocznego marca (3.725 nowych 
zakażeń) ale stanowi równocześnie 
najniższy w ierzchołek wykresu cho
rób wenerycznych od połowy 1945. 
Pomoce lekarskie są teraz żapewnio 
ne w  dostatecznej ilości. W be rliń 
skich szpitalach dla wenerycznie 
chorych jest do dyspozycji 2600 łó 
żek, z k tó rych  700 w  c h w ili obecnej 
jest niezajętych. Zwalczenie w y 
buchłej choroby jest dzisiaj proble
mem rozwiązanym. N ie dała się je 
dnak jeszcze zupełnie rozwiązać 
sprawa dalszego zakażenia. Choroba 
jest rzeczą lekarza, zakażenie zaś 
rzeczą chorego.

Zupełnie niesłusznie posądza się 
o wszystko przedstaw icie lk i m iłości 
sprzedażnej, je ś li jest mowa o roz
przestrzenianiu się chorób wene
rycznych. Kobiety1 te są bowiem w 
ogólności zbyt ostrożne i  zbyt do
świadczone, aby stać się ofia rą swo
ich zawodowych zwyczajów, a poza- 
tem do ich m oralności handlowej — 
je ś li wolno nam metaforycznie użyć 
tego słowa w  tym  znaczeniu — na
leży ochrona k lien ta  przed zakaże
niem. Odpowiedni rzeczoznawca w  
K ra jow ym  Urzędzie Zdrow ia może 
ła tw o udowodnić, że w  B erlin ie  
obecnie „salony“ , kontrolowane 
przez urząd, w ykazują najniższe cy
f ry  zakażeń. Także i  dzisiaj są p ro
s ty tu tk i w ażnym i pomocnicami urzę
dów zdrowia, sprzymierzeńcami w  
walce z chorobami wenerycznym i 
przez meldowanie chorych lub  skła
nianie ich do osobistego zameldo
wania swej choroby.

Jeżeli jednak do ja k ie jko lw ie k  
grupy ludności ma pójść nasza p ro
paganda, to przede wszystkim  do 
tych licznych m ałych dziewcząt z 
kapryśną moralnością, k tóre w  ba
rach i  nocnych lokalach czekają na

okazję względnie nawet nie czekają 
lecz zupełnie agresywnie odnoszą się 
do mężczyzn, zwłaszcza jeś li czują, 
że mają oni w  kieszeniach papierosy 
lub kawałek czekolady. Owe nie
kontrolowane, zmieniające ciągle 
partnerów, n ie le tn ie  często służeb
nice m iłości spraw iają nam na jw ię 
cej trosk i przy zwalczaniu chorób 
wenerycznych.

Obecna akcja propagandowa pó j
dzie również do szkół i  fab ryk, gdzie 
młodzieży przedstawi się okropno
ści chorób wenerycznych, pokaże się 
film y , książki, plakaty... Czy akcja 
ta spowoduje spadek zakażeń, po
każe nam to statystyka nowych 
zakażeń w  nadchodzące la to i  w 
miesiącach jesiennych.

(Z a rtyku łu  „W ykres rośnie“ )

STUTTG ARTER
Z E IT U N G

S tuttgart (str. amer.)
14 procent wszystkich wypadków 

chorób wenerycznych wypada obec
nie w  Monachium na dzieci i  m ło
dzież przed okresem dojrzewania. 
W drugim  półroczu 1946 było w  M o
nachium 2.000 wenerycznie chorych 
pośród n iedojrza łe j młodzieży, 204 
wenerycznie chorych dzieci do la t 9 
i 5.726 wenerycznie chorych doro
słych.

pHitfrijaftegrifung
S tuttgart (str. amer.) 

Strefa ■ wschodnia jest kra jem  
wódki. Ła tw ie j można tam  dostać 
flaszkę w ódki niż w  N adren ii flasz
kę wina. W handlu detalicznym sprze

daje się ją  od 55 RM do 60 za l i t r ,  w 
restauracjach płaci się za m ały k ie li
szek od 1,50 do 2,50 RM. 90 proc. ceny 
detalicznej przypada na podatki, w 
ten sposób fab rykan t zwykłego spi
ry tusu występuje równocześnie ja 
ko kasjer-urzędn ik urzędu skarbo
wego. A le  i  to nie interesuje p ijące
go, k tó ry  wzrost cen uważa już za 
rzecz norm alną; do dziesięciokrot
nych lub  piętnastokrotnych cen po
kojowych przyzwyczailiśm y się już 
na czarnym rynku . Rozczarowani są 
w łaściw ie ty lko  teoretycy pieniężni 
w  urzędach, k tórzy  spodziewali się, 
że wódka i  je j ceny pochłoną część 
pieniędzy, k tórych na rynku  jest 
zbyt w iele. Urząd skarbowy zabiera 
część pieniędzy w  postaci podatku, 
ale pieniądze te w ydaje — nie zn i
ka ją  one zatem, lecz pokazują się w 
innym  miejscu. N ie potra fiono ta k 
że zapobiec temu, że wódka nasycać 
będzie czarny rynek. Już w  tej 
c h w ili wódka stre fy wschodniej sta
je  się tak im  samym pojęciem w a r
tościującym  ja k  papierosy w  strefie 
zachodniej. Cena jedyn ie podlega tu  
dużym wahaniom, od urzędowych 6 
m arek do 200 m arek na czarnym 
rynku. W ten sposób cena w ódki 
osiąga wysokość zarobku na sukni 
lub spodniach, transporcie samo
chodowym lub wytapetowaniu po
koju. N iedługo chyba już potrwa, a 
w ytw orzy się obok papierosowej 
także osobliwa ta ry fa  wódczana, o 
ile  w  międzyczasie reform a mone
tarna nie obali je j.

JUNGĘ W ELT B e rlin  (str. sow.)

W Polsce panuje praw dziw y pa
trio tyzm , szczególnie w idoczny w  
Warszawie. Naród posiada w y b it
nych k ie row ników . Reżim feudal
nych panów i  w łaśc ic ie li dóbr zn ik
nął we w łaściwym  czasie. W ielkie 
dobra zostały skonfiskowane i  roz
dane chłopom bez ziemi. Rozmawia
łem  z jednym  z wyb itn ie jszych by
łych w łaścic ie li ziemskich. Ów w y 
chowanek jednej z najstarszych i 
na jsłynniejszych europejskich ro 
dzin obdarzony niezwykłą in te ligen
cją i ku ltu rą , prawdziwą wartość 
dem okracji poznał dopiero w  obozie 
koncentracyjnym . Tam przez 5 la t 
w idz ia ł niszczenie jego towarzyszy 
w  komorach gazowych. Dziś jest on 
wodzem stronn ictwa demokratycz
nego i członkiem parlamentu. Po
piera rząd choć także u leg ł w yw ła 
szczeniu. Generał Anders i  jego fa 
szystowscy zwolennicy w in n i się 
dowiedzieć, że n ie  mają żadnych 
możliwości powrotu, nawet przy peł 
nym podarciu reakc ji am erykań
skiej i b ry ty jsk ie j. W Polsce można 
spokojnie podróżować i  rozmawiać 
z każdym człowiekiem. Jedynie „że
lazna ku rtyna “  ustawiona została 
przez mocarstwa zachodnie. Ma ona 
przeszkodzić obserwowaniu jako 
świadek niespodziewanie szybkiej 
odbudowy i dem okratyzacji polskie
go narodu.

(Z a rtyku łu : „Z a  żelazną kurtyną

n ien ia  zapewne na w e t n ie  p o de j
rzew ał. W szystko to  zna jd u je  
w ie rn e  odb ic ie  w  lis ta ch  pisanych 
do m nie, lis ta ch  ne rw ow ych , co
raz sm utn ie jszych. W  te j rozterce 
nie  doznaje zn ikąd  żadnej pom o
cy, p rze c iw n ie  na ras ta jący  dram at 
w o je n n y  s tw arza  wszystko, co 
może go złam ać i  odepchnąć od 
zna lezionych dróg polskości. Cóż 
m ogłem  bow iem  pom óc czy do
radzić  tem u cz łow iekow i, zam 
kn ię te m u  w  apoka lip tycznych  szu
m ach n iem ieck iego szow inizm u, 
w  oparach b u ty  ge rm ańsk ie j — 
ja  m ło d y  wówczas pro fesor, z w o l
n io n y  w łaśn ie  świeżo z g im na 
z ju m  sosnow ieckiego za w y g ło 
szenie odczytu o p ie rw szych  p o l
sk ich  grom adach socja listycznych 
w  sosnow ieckie j „L id z e  O brony 
P ra w  C złow ieka“ . Może naw e t 
dobrze się stało, że n ie  ze tkn ę liś 
m y się wówczas, ja k  i  potem, 
osobiście. Czy zna le ź li byśm y, po
m ija ją c  w szystk ie  inne  rzeczy, 
w sp ó ln y  język? Pozostawała k o 
respondencja, k tó ra  w  m ia rę  z b l i
żającej się zaw ie ru chy  w o jen ne j 
m ilk ła  z ro k u  na ro k . Nasze p la 
nowane spotkanie osobiste nie 
doszło do sku tku .

A  potem  przyszła  w o jna . I  zno
w u  może dobrze się stało, że n ie  
ze tknę liśm y się wówczas. Cóż bo
w iem  m ia ł b ym  m u  do pow iedze
n ia  w  c h w ili,  gdy re z u lta t zb liże 
n ia  po lsko -n iem ieck iego  s ta ł się 
k rw a w ą  parod ią? Czy by łb ym  w  
stanie, na  na jsz lache tn ie jszy n a 
w e t ape l z jego strony, odpow ie
dzieć czymś in n y m  ja k  ty lk o  za
cię tą  n ienaw iśc ią  syna u ja rz m io 
nego o k ru tn ie  narodu? P rzyzna ję  
jednak, że by łem  c iekaw , czy R o
m an W o ło w sk i odezwie się. N a 
tu ra ln ie  n ie  b y ło  m o w y  naw et, 
ażebym wówczas p ie rw szy  do 

\  niego ¡napisał. R om an W ołow sk i 
n ie  odezwał się a n i razu  w  ciągu 
d ług ich  la t  w o jennych . O te j n ie 
codziennej lis to w n e j zna jom ości 
sprzed w o jn y  zapom nia łem  z re 
sztą szybko w  c iągu c iężkich la t  
okupacy jnych , ty m  ba rdz ie j zaś 
po w o jn ie .

Jakież w ięc  by ło  m o je  zdum ie 
nie, gdy w  lec ie  zeszłego ro k u  
o trzym a łem  nagle pocztów kę z 
B e rlin a  do Rom ana W ołow skiego! 
D ługo zastanaw ia łem  się na d  od 
pow iedzią. O dm ie n ił się w p ra w 
dzie los, p rzyc ich ła  nieco w ro 
gość, ale za dużo narosło  w  m ię 
dzyczasie spraw , oddzie la jących 
nas obcością, u n ie m o ż liw ia ją 
cych porozum ien ie  na w e t na  p la t
fo rm ie  sz tuk i. N a w e t zan ik ła , ta k  
daw n ie j żyw a chęć uzyskan ia  ja 
k ichś da lszych in fo rm a c ji b iog ra 
ficznych  o S ew eryn ie  Goszczyń- 
k im . Po pew nym  czasie odpow ie
dzia łem  je dn ak  n ie  wychodząc 
poza k u rtu a z y jn ą  zdawkowość. O - 
trzym a łe m  serdeczny lis t, w  k tó 
ry m  zostaw ia jąc sp ra w y osobiste 
do ustnego om ów ienia, Rom an 
W o łow sk i p ro s ił m n ie  o podanie 
adresów Szaniawskiego i  Iw asz
k iew icza , k tó ry c h  sz tuk i chc ia ł 
prze tłum aczyć na ję z y k  n iem ie c- 
bi. D onosił rów nież, że p la n u je  
nagran ie  po lskiego f i lm u  w  B e r
lin ie  oraz p ro s ił o um o ż liw ie n ie  
m u p rzy jazdu  do P o lsk i. Z lis tu  
p rze b ija ło  to  samo, co niegdyś, 
przed p ię tnas tu  p ra w ie  la ty , zde
ne rw ow an ie  i  gorączka ja k ichś  
przedsięwzięć. N ad tv m  lis tem  
d ługo m yśla łem . O tw ie ra ł się 
przede m ną ten  sam, co daw n ie j 
d ra m at człow ieka, stojącego na 
rozdrożu d w u  k u l tu r  z ty m  je 
dnak, że d ra m a t te n  po g łęb ił się 
o k rw a w e  dośw iadczenia wo jenne. 
Że pad ł na  niego odblask k r w i 
w ym ordow anych  m ilio n ó w , od- 
b lask pożóg spalonych m iast i 
wsi, że c ien ie  n ieufności, zadraż
nień, bolesnej zadum y p rz y k ry ły  
naw e t to, co m ogło by  s trze lić  
jaśn ie jszym  p rom ien iem  porozu
m ien ia  na w ą sk ie j ścieżynce sztu
k i. N ie  odpow iedzia łem  do dziś 
R om anow i W o łow sk iem u i  n ie  
w iem  do dziś, ja k  m u  odpow ie

dzieć. K ie d y  przeczyta łem  jednak  
książkę Osm ańczyka „S p ra w y  
P o laków “  stało się d la  m n ie  ja s 
ne, że odpowiedzieć muszę. P om i
ja ją c  ju ż  bow iem  sprawę osobi
stego ustosunkow ania  się do tego 
cz łow ieka dw u  k u ltu r ,  tego, ja k 
by m ożna ż a rto b liw ie  powiedzieć, 
pierwszego „V o lk s -P o la k a “  po
wojennego, w y ła n ia  się tu  zagad
n ien ie  o cha rakte rze  o g ó ln ie j
szym. O bserw u jem y bow iem  od 
dłuższego ju ż  czasu wzrastającą 
propagandę sztuki rosyjskiej, 
francuskiej i angielskiej, a nawet 
czeskiej na terenie Niemiec. Czy 
m am y pozostać b ie rn i w  ty m  p ro 
cesie? Czy w ys ta rczy  odgrodzić 
się m urem  n ien aw iśc i i o g ran i
czyć się do pokazyw an ia  N ie m 
com dokum entów  ich  zb ro dn i sa
m y m i ty lk o  w y s ta w a m i i ś rod
k a m i techn icznym i?  W yda je  m i 
się, że b y ła  by  to bardzo k ró tk o 
wzroczna p o lityka . W yda je  m i się 
też, że w  stronę N iem iec :i N ie m 
ców  popłynąć m us i także nurt 
polskiej sztuki i nauki, k tó ra  by 
ich  przekonała , że za kordonem  
now e j rzeczyw istośc i w y ra s ta ła  
od dawna i  rośn ie  nada l w ie lk a  
niezgnębiona. k u ltu ra  narodu.

Jaką  drobną ro lę  w  ty m  w ie l
k im  procesie no w e j rzeczyw is to 
ści m óg ł b y  odegrać i  czy w  ogóle 
może odegrać b lis k i k re w n y  je d 
nego z na jsz lache tn ie jszych p o l
sk ich  poetów , cz ło w ie k  gubiący 
się na pogran iczu p ra w d y  i  fa łszu, 
m arzeń i  rzeczyw istośc i —  n ie  
w iem . A b y  je d n a k  n ie  pozostaw ić 
bez odpow iedzi tego dręczącego 
pytan ia , w yrosłego na g runc ie  ta k  
dz iw nych  oko liczności życia, p i
szę te n  a r ty k u ł w  z łu dn ym  może 
p rzekonan iu , że będzie oin czę
ściową odpow iedzią na w yc iągn ię 
tą  do nas d łoń  Rom ana W o ło w 
skiego, w yczeku jącego odpow ie 
dzi gdzieś tam  w  B e rlin ie , na  u l. 
W ilm e rs d o rf —  S te in rückw eg  5, I I  
(s tre fa  b ry ty js k a ).

W yda je  m i się zresztą, że ktoś 
ju ż  za m n ie  odpow iedz ia ł n ie  ty le  
W ołow skiem u, co Wołowskim. 
Tak, to  Osmańczyk, m a jący  ta k  
w yostrzony s łuch i  w z ro k  na 
spraw y n iem ieck ie . O dpow iedzia ł 
zaś w  te n  sposób.

—- „M u s im y  zm usić N iem ców  
do po ko jow e j w spó łp racy  z nam i. 
N ie  w o jn y  celne, n ie  b o jko ty , n ie  
w iece an tyn iem ieck ie , a w sp ó ł
praca gospodarcza i  kulturalna, 
tak, nawet ku ltura lna!“

Stanisław Telega

Na skutek l i c z n y c h  próśb 
C z y t e l n i k ó w  oddaliś
my do oprawy pewną ilość

k o m p l e t ó w

» O l f r g 66
za lata

19*5  i 19 *6

z dokładnym spisem rzeczy
komplety JUŻ SĄ 
DO N A B Y C I A

Z a m ó w ie n ia  prosim y kierować 
do A dm in is trac ji „D z ienn ika  Za
chodniego“  i „O d ry “  w  K atow i

cach, przy ul. 3 Maja 12

M a t e r i a ł y  f a r b u j
tylko b a r w n i k  i,e tn

„ORION“
bo jest gwarantowany i daje piękne 
kolory Składnico Fabrycznu
Katowice Starowiejska 3 tel.354 64
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EDMUND OSMAÑCZYK

W  Szlezwiku walka trwa
Flensburg, w czerwcu.

W  roku 1923 Duńczycy w raz z 
Fryzami, Polakami, Łużyczanami 
i L itw inam i założyli Zw iązek  
Mniejszości Narodowych w  N iem 
czech, który do chwili wybuchu  
drugiej w ojny światowej działał 
i występował zarówno na terenie 
wewnętrznym  Niemiec, ja k  i  na 
terenie międzynarodowym. T ra 
dycje współpracy mniejszości na
rodowych W Niemczech sięgały 
czasów sprzed pierwszej w ojny  
światowej, kiedy to w  parlam en
cie pruskim niejednokrotnie 
wspólny front tw orzyli posłowie 
Szlezwiku (H. P. Hansen) z posła
mi Śląska i Poznańskiego (W. 
Korfanty i W . Trąmpczyński).

W ałka Duńczyków o Szlezwik 
toczy się od roku 1864, kiedy to 
Bismark zmusił Królestwo  
Duńskie do oddania Prusom  
swych południowych prowincji. 
Duńczycy szlezwiccy opierali %ię 
dzielnie germanizacji, a powodze
nie swe w  tej walce zawdzięczali 
spowszechnieniu się idei W ielkie
go duńskiego wychowawcy, Grund  
tviga, oraz idei spółdzielczej, 
obu idei wyprzedzających znacz
nie postęp społeozny w  N iem 
czech. Szkoły i domy ludowe 
Grundtviga przyniosły powszech
ny wzrost oświaty, spółdzielczość 
zaś powszechny dobrobyt. Lud
ność duńska w  pruskim Szlezwi
ku stała się w  ciągu kilkudziesię
ciu lat najbardziej uświadomio
ną narodowo i społecznie częścią 
ludności Prus. F akt ten zdecydo
w a ł uie tylko o zwycięstwie duń
skim nad germanizacją ale i  o 
zwycięstwie w  r. 1920 w  plebi
scycie, k tóry przyznał D anii cały 
północny Szlezwik. N iem niej po
łudniowy Szlezwik pozostał n a
dal w  Niemczech. Plebiscyt tam  
w ypadł dla Duńczyków nieko
rzystnie. D w ie były tego przy
czyny: —  pierwsza, to w alka  w e
wnętrzna narodu duńskiego w  
ówczesnym okresie. W  parlam en
cie kopenhaskim partie duńskie 
podzieliły się wówczas na dwa 
obozy. Jeden, który mówił, że ca
ły  Szlezwik w in ien wrócić do 
Danii, drugi zaś tw ierdził, że ode
branie Niemcom całego Szlezwi
ku w yw oła nienawiść Niemiec do 
Danii ii w  przyszłości spowodo
wać może agresję Niemiec do 
Danii. Tego rodzaju głosy docho
dzące z macierzy musiały rzecz 

, prosta zaważyć na w yniku plebi
scytu, tym  w ięcej —  i to była 
przyczyna druga —  że Niemcy za
stosowali w  czasie plebiscytu ten 
sam terror, który pokazali na 
Śląsku i Mazurach.

M im o to Duńczycy Szlezwiku  
południowego z w a lk i nie zrezy
gnowali, i w  dalszym ciągu do 
roku 1939 u trzym yw ali swoje 
szkoły, domy ludowe, organizacje 
oraz pisma, z których dziennik 
„Flensborg Avis“, redagowany 
przez Christiansena i Bogensee'a, 
zajm ował miejsce naczelne. Przez 
cały okres dwudziestolecia D uń
czycy Szlezwiku podkreślali zde- 
cydowanie swe zw iązki z macie
rzą, toteż w  chw ili wybuchu w o j
ny organizacje ich zostały z lik 
widowane, przywódcy aresztowa
ni a pół roku później Daniia zo
stała okupowana przez Niemcy 
i zdawało się, że sprawa Szlezwi
ku raz na zawsze została pogrze
bana.

W  m aju 1945 roku upadły jed
nak Niem cy i rozpoczęła się l ik 
w idacja Prus. Duńczycy Szlezwi
ku natychmiast rozpoczęli pracę 
organizacyjną, założyli z powro
tem szkoły, odebrali zamienione 
w  czasie w ojny na schroniska H J  
domy ludowe, „Flensborg Avis“ 
począł znów się okazywać we 
Flensburgu, a polityczną repre
zentacją ludności duńskiej stał 
się stary Związek Poludniowo-

Szlezwicki, w  skrócie SSV (Siid- 
schleswigsche Verein). W  p ie rw 
szych wyborach gminnych SSV 
odniosło wspaniałe zwycięstwo, 
zdobywając większość głosów nie 
tylko na wsiach, ale i w  trzech 
głównych miastach prowincji, 
gdzie też od roku burmistrzami 
są Duńczycy. Ten nagły wzrost 
w pływ ów  duńskich w  południo
w ym  Szlezwiku w yw ołał ostrą 
reakcję ze strony nacjonalistycz
nych kół niemieckich, tym  w ię k 
szą, że w  tym m ałym  kra iku  zna
lazło się około 200.000 wysiedleń
ców z Polski i Czech, a wiięc ele
mentu najbardziej hitlerow skie
go. SSV z kolei wysunęło żąda
nie usunięcia z Szlezwiku wszy
stkich wysiedleńców, ponieważ są 
oni nadmiernym ciężarem dla 
m ałej prowincji, a poza tym  ich 
obecność zmienia strukturę na
rodowościową Szlezwiku. Postu
lat ten w yw ołał z kolei jednoli
ty front wszystkich p artii nie
mieckich przeciwko SSV. Propa
ganda niemiecka zaczęła używać 
pogardliwej nazwy „Speckdanen“ 
na członków SSV, uznając ich za 
oportumistów, którzy wykorzy
stują zamożność Danii a nędzę 
obecnych Niemiec w  grze poli
tycznej. Najostrzejsza walka roz
gorzała w  kw ietn iu  i m aju Pr., 
kiedy odbywały się w  Szlezwiku  
wybory do Landtagu. Niemieckie 
plakaty wyborcze skierowane by
ły  wszystkie przeciwko SSV, pod 
kreślając jednocześnie, że komu
niści, socjaldemokraci, liberali i 
chrześcijańscy demokraci nie
mieccy tworzą wspólny front 
przeciwko „im perializm owi duń
skiemu“.

Niem niej wybory zakończyły się 
zwycięstwem SSV, który zdobył

41,9 proc. głosów, stając się tym  
samym najsilniejszą partią w  po
łudniowym  Szlezwiku. W  Radzie 
M iejsk ie j w  Flensburgu SSV po
siada 33 posłów na 39, a więc 
większość absolutną. W  Glücks- 
burgu 10 posłów na 15. Podobny 
stosunek jest w  wielu gminach 
wiejskich.

W  Danii walka SSV obserwo
wana jest ze szczególną ^uwagą, 
ponieważ w  społeczeństwie duń
skim do dziś dnia zachowała się 
obawa z roku 1920 zbytniego na
prężania stosunków nuemiecko- 
duńskich. Niem niej w  miarę jak  
SSV zaczęła zdobywać w pływ y, 
a wreszcie w  wyborach w ykazała  
swoją przewagę, w  Danii coraz 
bardziej społeczeństwo zaczęło 
uświadamiać sobie możliwość od
zyskania ziem, które przed 80 la 
ty zabrał Danii Bismarck. W  par
lamencie duńskim olbrzymia 
większość posłów wypowiedziała 
się za powrotem południowego 
Szlezwiku do Danii. Sprawa po
łudniowego Szlezwiku stała się w  
ciągu k ilku  miesięcy naczelnym  
zagadnieniem polityki zagranicz
nej Danii. Prem ier D anii,C hri- 
stensen, oświadczył, że Dania nie 
ma zam iaru przyszłe dobre sto
sunki z Niemcami okupić utratą  
swoich rodaków w  południowym  
Szlezwiku. Ten nowy zupełnie 
ton w  polityce duńskiej jest o ty 
le znamienny, że przed pół ro 
kiem rząd duński wystosował 
notę do rządu angielskiego w  
której żądał jedynie oddzielenia 
administracyjnego południowego 
Szlezwiku od Holsztyma (dotych
czas Szlezwik i Holsztyn stano
w ią jedną prowincję) oraz auto
nomii ku lturalnej dla ludności

duńskiej. W  m aju br. poseł duń
ski w  Londynie, hr. Reventlow, 
zapowiedziawszy pertraktacje bry  
tyjsko-duńskie w  sprawie Szlez
w iku  oświadczył, że wszystkie 
partie polityczne duńskie wobec 
rozwoju wypadków w  południo
w ym  Szlezwiku, uznały za obo
wiązek rządu duńskiego obronę 
interesów duńskich w  południo
w ym  Szlezwiku. Sprawa Szlezwi
ku wchodzi więc na arenę m ię
dzynarodową, po raz drugi jako  
spóźnione echo W ilsonowskiej za
sady samostanowienia narodów. 
N ie ulega wątpliwości, że plebi
scyt przeprowadzony obecnie w  
Szlezwiku dałby olbrzym ią w ię k 
szość zwolennikom powrotu z :e- 
mi tej do Danii. Oczywiście no
w i przybysze wysiedleńcy z P o l
ski i Czech nie mogliby mieć p ra 
wa głosu. Czy W ie lka Brytania, 
pod której okupacją, znajduje się 
obecnie Szlezwik, zgodzi się na 
tego rodzaju plebiscyt, pokażą naj 
bliższe rozmowy duńsko angiel. 
skie. W ydaje się jednak pewnym, 
ze sprawa Szlezwiku będzie m u
siała być rozstrzygnięta przez 
W ielką Czwórkę na konferencji 
londyńskiej.

W  interesie Polski leży osłabie
nie Niemiec. Toteż w inniśm y po
przeć dążenia duńskie, tym  w ię
cej, że uzasadnione są one nie 
tylko  historycznie, ale i etnogra
ficznie. Solidarność Duńczyków  
Szlezwickich z Polakam i Polski 
Zachodniej m a tradycje siedem
dziesięcioletnie. Byłoby niespra
wiedliwością dziejową, gdyby na. 
si wypróbowani towarzysze w al- 
ki m ieli mimo likw id ac ji Prus żyć 
nadal w  popruskeh Niemczech.

Edmund Osmańczyk.

Eugeniusz Wachtangow
Dw adzieścia p ięć la t tem u, w  

ro k u  1922 u m a rł jeden z n a jw y 
b itn ie jszych  reżyserów  i  inscen i- 
zato rów  św ia ta  —  Eugeniusz 
W achtangow.

P ie rw szym  jego dzie łem  reżyser 
sk im , k tó re  zw ró c iło  nań oczy 
znawców  i  m iło śn ikó w  te a tru  b y 
ło w ys taw ien ie  znanej sz tu k i G e r
harda H aup tm ana: „Ś w ię to  p o ko 
ju “ . S ztukę tę w y s ta w ił W achtan
gow w  M osk iew sk im  S tud io  A r ty 
stycznym  p rzy  tam te jszym  tea
trze. Od tego czasu, w  ciągu dzie
w ię c iu  la t tw ó rcze j p ra cy  insce
n iza cy jn e j op racow uje  za ledw ie  
siedem s p e k ta k li a je dn ak  w łaśnie  
one u n ie śm ie rte ln ia ją  jego im ię  i 
s ta w ia ją  w  rzędzie n a jw y b itn ie j
szych w irtu o z ó w  sceny. S ław ne w  
ca łym  św iecie s ta ły  się jego insce
n izacje  w  Teatrze M osk iew sk im , 
a ju ż  w yd a rze n ia m i k u ltu ra ln y m i 
zosta ły t rz y  w ys taw ion e  przez 
niego spektak le , a to : „K s ię żn icz 
ka T u ra n d o t“ , —  M a te rlin c k a : 
„C ud  św. A n to n ie go “ , oraz „D y 
bu k “  —  Anskiego.

W achtangow  b y ł typo w ym  
przedstaw ic ie lem  wiecznego n ie -  
u ko ju , pełnego p a s ji i  m ę k i tw ó r 
czej. A r ty s ta  w  każdym  cełu, św ia  
dom  swego pos łann ic tw a  podszedł 
do p ra cy  te a tra łn s j po d ług im  
przyg o tow an iu  pedagogicznym . W 
k ró tk im  czasie sw e j te a tra ln e j 
tw órczości w y ró s ł na  jedną  z cen
tra ln y c h  postaci te a tru  radz iec
kiego, na tw ó rcę  nowego k ie ru n 
k u  tea tra lnego organ izującego się 
i  krzepnącego w  rezu ltac ie  b u jn e 
go w zro s tu  ra d z ie ck ie j k u ltu ry  a r 
tys tyczne j. W achtangow  b y ł śm ia 
ły m  poszukiwaczem , p ion ie rem  
now ych  dróg, am basadorem  tea 

tru  przyszłości. T w órca  M osk ie w 
skiego T e a tru  A rtys tycznego  — 
S tan is ław sk i, uw aża ł go za swego 
na jw yb itn ie jsze go  i  na jb liższego  
sobie tw órczo  —  ucznia. N a jis to t
n ie jszą cechą W achtangowa było  
to, że z przedz iw ną subtelnością

p o tra f i ł w ydobyć i  w y k ry ć  cha
rak te rys tyczn e  ry s y  nowoczesnego 
tea tru , zsynte tyzow ać je  w  p o łą 
czeniu z na jle pszym i osiągnięcia
m i dawnego. W achtangow  n ie  b y ł 
n iczy im  epigonem, b y ł na tom iast 
tw ó rczym  i  b ys trym  uczniem  
swoich w ie lk ic h  po p rze d n ikó w .

Ksiqżka polska o Niemczech
M arian  Frieflberg: K U L T U R A  PO L

SKA A  N IE M IE C K A . Elem enty ro- 
izim e a w p ływ y niem ieckie w  u- 
itro ju  i ku lturze Polski średniowie
cznej. T . i ,  str. 363, t. I I  309. Poznań 
.946. W ydawnictwo Instytu tu  Zacho- 
iniego.

H istoriografia niem iecka w  ciągu 
■'Statnich zwłaszcza stu la t przeszła 
igromną ewolucję, która oddaliła ją  
ak najdalej od obiektyw nej prawdy  
ustorycznej, a narzuciła je j poglą- 
iv , nie m ające nic wspólnego z nau- 
<ą, poglądy polityczne, przejm ujące  
Dez zastrzeżeń pruską rację państwo- 

w  odniesieniu do sąsiadów Prus 
wyrażającą się w  skrajnym  im pena- 
iźm ie. H istorycy polscy pracowali 
w warunkach o w iele m niej korzyst- 
lych , a stosując nadto konsekwent- - 
iie  zasadę obiektyw izm u naukowego 
w swej pracy, nie m ogli przeciw
stawiać się rosnącym niem ieckim  
fałszom historycznym , zwłaszcza je -  

chodzi o przedstawianie stosun
ków niemiecko-polskich. W  okre- 

m iędzywojennym  historiogra- 
‘“f. P ° \ska, nie odstępując wciąż 
•n n śń h ę l1 od Prawdy, zaczęła się w  
in m i v,fe?nowczy rozprawiać z fa ł- 

?8rafu  niem ieckiej. Po-
mecialnÓścia nauk°w e, których  specjalnością było m in  badanie
stosunków Polsko-niemieckich

po u lw '? *6 zm ieniła sięcałkowicie. H istorycy niemieccy
zdyskredytowali Mę jako u" e^
storiografia prul f a przycichła, a Jej 
dotychczasowa metoda PotęPiona ¿0. 
stała przez naukt>
polską Otwarty s ię ^  ¿ ^ h o r y z o n ty  
i nowe zadania lsk0. nlemlecklchrewzi-

s ic ze ió ln rm  U w zględnieniem  tych  szczególnym stronniczo przed-
m omentow, k ôrhlstoryków niemiec- stawione przez hiatory wyobrażenlu  
kich wykoślaw iały M om en-
świata prawdę historyc: ** dzieie
tam i tak im i są m iędzy W- y^ SZCZOna 
średniowieczne Polski i . *V .płl w  
przez historyków niemieckimi 
świat legenda o rzekomych 01 
mich wartościach niemieckich, *  
przeszły do ustroju, spraw społecz
nych i ku ltu ry  Polski. .

M arian Friedberg w  dwutomowej 
swej pracy, pisanej w  ciężkich w a
runkach konspiracyjnych, ustala na
leżytą, odpowiadającą historycznej 
prawdzie, proporcję w p ływ ów  ob
cych i elementów rodzimych w  
kształtowaniu się polskiej organiza
c ji państwowej i  ku ltu ry . W ykazuje  
on, że w p ływ y niem ieckie b y ły  ty l
ko niew ielką cząstką szerokiego w a
chlarza w pływ ów  obcych, jak  fran 
cuskich, włoskich. Stwierdza on, ile 
rodzim ej inw encji i  in ic ja tyw y  tkw i 
w  dziele budowania Polski. Nawet 
w  sprawie (zdawałoby się na pod
stawie . dotychczasowych w yników  
nauki zwłaszcza niem ieckiej), tak  
beznadziejnej, jak  powstawanie miast 
autor gromadzi dowody, świadczące

0 rodzim ej inw encji, a stwierdzenie, 
że ustrój, m iast niesiony by ł później 
przez Polskę na wschód i północny 
wschód mocno osłabia tw ierdzenia  
niem ieckie o „błogosławieństwie nie
m ieckim , niesionym przez Niem ców  
w  cztery strony świata“ . N iezw ykle  
cenny jest rozdział o dziele cyw ili
zacyjnym  kościoła polskiego, stanowi 
on bowiem kapita lny argument prze
ciwko, także przez historyków nie
m ieckich, rozpowszechnianemu zda
niu, że Polska zdolna była ty lko  do 
brania, w  najgorszym razie do prze
kazywania tego samego dalej.

Praca Friedberga jest pasjonującą 
lekturą, która, choć wyposażona w  
kom pletny aparat naukowy (cenna 
bibilografia), bynajm niej nie stano
w i dzieła ekskluzywnego, ale nadaje 
się do szerokiego rozpowszechniania
1 czytania. W ykład jest jasny i przej
rzysty i stanowi należyte uzupełnie
nie wiadomości każdego przeciętne
go inteligenta z zakresu historii pol
skiej. Jako zarys, olbrzymiego tem a
tu praca ta będzie musiała być kon
tynuowana, abyśmy otrzym ali na
reszcie szczegółowe opracowania po
szczególnych elementów państwowo
ści i k u ltu ry  polskiej z tego właśnie  
punktu widzenia. Instytu tow i Z a 
chodniemu należy się wdzięczność 
za w ydanie te j pracy. N ie  jesteśmy 
pismem naukowym  i dlatego w strzy
m ujem y się od większej recenzji, tą 
krótką wzm ianką nie chcemy jednak  
w  niczym  osłabiać wagi i  wartości 
książki Friedberga.

Jerzy Sznmilas

Stanisław Dzikowski: N IE M IE C
W Y S Z Y D Z O N Y . Warszawa 1946. W y
dawnictwo Ludw ika Fiszera i Jozefa 
Kubickiego. Str. 195.

Jest to, jak  dotąd, najobszerniej
szy zbiór polskich ludowych głów
k i*  °P in ii o Niemczech i Niemcach, 
d e r í ,  autor określa jako fron t szy- 
ka w  walce z N iem cam i. Ksiąz-
ie i „ , ' i ° Wskiego w  pierwszej swo- 
pracv ,° P arta  jest częściowo na 
rodowa“ y tronia „Megalomania na- 
Liicka r,„,a -.zw łaszcza na pracy 
:n der” n o i^ tythos vom Deutschen 
runa und L itP * h'iri Volkstiberliefe-

s  TM Sie° ^
aKCJ\  mpr* TcinK~ Języku m e- 
której szerzej

kowskiego -
szej literaturze niemcoznawcze j a
zestawiony w  P°<lany
w  form ie jak  na]P° ^ :? u  nie
ma bynajm niej zaIJVf r  iii[a l?Wa 
nienawiści między ?pp °? a>nl, a 
stanowi jedynie hJsí ° f yCnn ^kopí í y '  
czynek do stosunków polsko-nie
m ieckich. Ustalone od w ieków  poi-

skie opinie społeczne o Niemcach są 
w ynikiem  odpowiedniego kształtowa
nia się stosunków polsko-niemiec
kich, a zebranie ich przez Lucka, 
tak ja k  w  okresie hitlerow skim  da
wało powód do dalszych antypol
skich wystąpień tak w  chw ili obec
nej stanowić w inno dla Niem ców ro
dzaj mementa, powód do zastano
wienia się, sam okrytyki i  analizy.

brz.
Aleksander Rogalski: JU Z  N IG D Y  

W IĘCEJ, z  przedmową Adam a G rzy- 
m ały-Siedleckiego. Poznań 1947. W y
dawnictwo Zachodnie. Stron 104.

Rogalski w  powojennym  niemco- 
znawstwie polskim ma duże zasługi. 
Pracow ity ten publicysta od dwóch 
już lat in form uje  bezstronnie na ła
mach pism poznańskich o współcze
snych Niemczech. Zebranie jego cel
niejszych felietonów i  artyku łów  w  
osobną książkę było zupełnie uza
sadnione, zaw ierają one bowiem w ie
le cennych uwag o Niemczech po
wojennych, poruszają w iele proble
mów dla naszego przyszłego stosun
ku do Niem iec, zasadniczych, a nie
jeden z nich rozwiązują. Te giossy 
do spraw niemieckich — bo tak i cha
rakter nosi książka Rogalskiego — 
w inny znaleźć się w  ręku każdego 
polskiego publicysty, każdego czytel
nika gazet, każdego naszego po lity
ka. K ry tyczny stosunek autora do 
Niem iec powojennych nie jest w yn i
kiem  jak iejś atawistycznej niechęci, 
lecz warunkow any jest przez wyda
rzenia i zjaw iska, tu w  książce sko
mentowane inteligentnie, żywo i 
słusznie. Końcowe rozdziały dają za
rys program owy nowego stosunku 
polskiego do Niem iec. Problem  l ik 
w idacji niebezpieczeństwa niemiec
kiego rozkłada Rogalski na dwa eta
py: etap ka ry  (,, . . .okres ten powi
nien być ciężki, by m ógł stanowić 
poważny czynnik re fleksji dla przy
wódczych elem entów niem ieckich..:“ ) 
i etap wychowania (kolejność proce
sów tego etapu: uczucie w iny,
wstrząs m oralny, oczyszczenie du
chowe). Jako naczelną zasadę nasze
go systemu obronnego przeciw  niem - 
czyzme uważa p o z n a n i e  N iem 
ców i spraw niem ieckich. Wszystko 
ma dążyć do tego, by ju ż nigdy 
więcej sąsiadem naszym nie by ły  
pruskie N iem cy. Jacek Brzym

Sygnalizujem y tu ta j doskonałą pra
cę niemcoznawczą Bolesława Sroc- 
kiego, wydaną przez In stytu t B a ł
tycki „Nowa Polska i  nowe N iem 
cy“ . Omówienie je j znajdzie się w  
jednym  z najbliższych num erów

O dry“ . Nadto notujem y świetną 
kronikę Niemiec współczesnych (w 
opracowaniu A . J * Kamińskiego), pu
blikowaną na łamach „Przeglądu  
Zachodniego“ . Kronika ta stanowi 
niezw ykle cenny m ateria ł niemco
znawczy ze wszystkich dziedzin ży
cia niemieckiego. Brz.

Sam, s tw arza jąc nowe tra d yc je  i  
w ych ow u ją c  w ie lu  uczn iów , p o ło 
ży ł p o d w a lin y  pod now ą szkołę 
twórczą, k tó re j uczn iow ie  za jm u 
ją  dz is ia j czołowe s tanow iska w  
tea trze radz ieck im , żeby w y m ie 
n ić  ta k ie  nazw iska , ja k  Popowa, 
Sim onowa, W o lkow a czy Gorcza- 
kowa.

Co nowego w n ió s ł W achtan
gow do budow y a rtys tyczn e j in 
scen izacji radzieckiego tea tru?  
Otóż przede w szys tk im  z w ró c ił 
się k u  te a tro w i d la  mas. T e a tro w i 
tak ie m u  zasadniczo odpow iada re - 

- p e rtu a r boha te rsk i, znacznie b a r
dz ie j, n iż  kam e ra ln y . T e a tr tedy, 
w ed ług  W achtangow a „p o w in ie n  
służyć lu dz iom  ja k o  pom oc w  ro z 
w ią z y w a n iu  w ie lk ic h  zagadnień  
życia“  O rie n tu ją c  się zatem, że w  
epoce w o je n  i  re w o lu c ji trzeba  
m ów ić  w łaśn ie  o tym , W achtan
gow. m a rz y ł o s tw orze n iu  boha te r
skiego obrazu na rodu  walczącego  
o zw yc ięstw o sw oje i  ludzkości. 
Ż ąda ł on od a rtys tó w  swego poko
len ia  g łęb ok ie j m o ra ln e j i  tw ó r 
czej w ię z i z narodem . R adziecki 
a rtys ta  pow in ien , w ed ług  niego 
być w yra z ic ie le m  serca narodu, 
jego na jp ię kn ie jszych  wrażeń, 
m y ś li i  dążeń. Jeśli a rtys ta  chce 
brać ud z ia ł w  ro z w o ju  sz tu k i i  
tw o rzyć  now ą m us i „w n ik n ą ć  w  
duszę narodu, —  bo to, co się w  
n im  skrys ta lizow a ło , je s t n ieśm ier 
te lne, ponad w sze lką  pewność“ .

N ie  m n ie j g łębokie  są sądy 
W achtangowa o p racy  akto ra . A r 
tysta , w e d łu g  niego, pow ien ien  
głęboko i  w ie rn ie  od tw arzać rze- 
rzyw is tośc  i  słusznie ją  oceniać. 
Tw orząc obraz, scenę, a k to r ma 
w  n ie j p rzedstaw ić  w łaśn ie  tę 
rzeczyw istość. N ie  m a jąc  do n ie j 
żadnego stosunku, n ie  m ając w ła 
snego p u n k tu  w idzen ia , k ry te 
r iu m , n ie  m ożna s tw orzyć i  p rzed- 
s tw ić  ty p u  czy cha ra k te ru  cz ło
w ieka , k tórego się chce p rzedsta 
w ić .

W spom ina jąc W achtangowa, je 
go życie i  dz ie ło  tw órcze , n ie  spo
sób prze jść  do po rządku  nad ty 
m i uw agam i, k tó re  i  w  naszym  ż y 
c iu  a rtys tyczn ym  d n ia  dzisie jsze
go m a ją  swe ak tu a ln e  brzm ienie.

A leksander B aum gardten

S towarzyszenie L ite ra tów  Chor
w a c ji liczy 69 członków rzeczy
w istych i  7 kandydatów. Każdy 

członek Stowarzyszenia, ja k  i  kan
dydat przynależy zarazem do Z w ią 
zku L ite ra tów  Jugosławii. N a jw yb it
n ie js i lite rac i otrzym ują kartę  za
opatrzenia I  kateg., in n i kategorii I I.  
Ponadto n iektórzy najlepsi i  na j
bardziej ak tyw n i uzyskali prawo 
zaopatrywania się w  spółdzielni dla 
w yb itnych  pracowników nauki i 
ku ltu ry . M iejska Rada Narodowa w 
Zagrzebiu zapewniła każdemu z 
członków, o ile . jest czynnym pisa
rzem, prawo do osobnej izby jako  
pracowni.

Sumy wydatkowane z budżetów 
publicznych na cele lite ra tu ry  i 
sztuki są naprawdę imponujące.
I  tak  w  pierwszych miesiącach br. 

'cen tra lny  rząd Jugosław ii i  rządy 
n iektórych repub lik  ludowych roz
dz ie liły  ty tu łem  nagród państwo
wych w różnych działach twórczo
ści około 2 m ilionów  dinarów, z 
czego cała jedna trzecia przypadła 
pisarzom i  artystom  Chorwacji. 
Związek L ite ra tów  Jugosław ii otrzy 
m ał od K om ite tu  dla K u ltu ry  i  Sztu
k i ponad 3 m ilion y  dotacji. Ins ty tu t 
W ydawniczy C horwacji w yp łac ił w 
ub. r. ty tu łem  honorariów  około 
4 m iliony. Akademia Nauki i  Sztuki 
w Zagrzebiu otrzym ała dotacji dwa 
m ilioń y  osiemset tysięcy dinarów, 
a budżet R epub lik i Chorwackiej 
przew iduje w  br. około 35 m ilionów  
na subwencja dla tea trów  w  Chor
wacji. W samym Żagrźebiu wresz
cie zeszłoroczne zakupy obrazów i 
rzeźb artystów  chorwackich osią
gnęły sumę m iliona dinarów. Ra
zem daje to kwotę 47.800.000 dina
rów, a nie jest to jeszcze wszystko, 
gdyż obejmuje g łównie samą ty lko  
Chorwację, nie uwzględnia zaś po
dobnych pozycji pozostałych pięciu 
republik.

W ażnymi zdobyczami m ający
m i w p ływ  na stan m ateria l
ny lite ra tów  jest stworzenie 

Państwowego Ins ty tu tu  dla ochro
ny praw autorskich i  zaprowadzenie 
ogólnych norm dla honorariów l i 
terackich. S tawki honorariów  usta
lono na tak im  poziomie, że dla pisa
rzy, którzy pragną poświęcić się 
wyłącznie lite raturze, zapewniają 
nieznane dotąd w  Jugosławii moż
liwości egzystencji. Na przestrzeni 
ostatnich kilkudziesięciu la t było 
zaledwie ty lko  k ilk u  lite ra tów  za
wodowych, k tórzy  ży li z twórczości 
lite rack ie j, a cała o lbrzym ia reszta 
żyła z m arnych pensji urzędniczych, 
lub  w  najlepszym razie z adwoka
tu ry  czy innych wolnych zawodów. 
Jeszcze w  ub. r. na I  kongresie l i 
teratów  w  Belgradzie skarżono się, 
że lite rac i są tak  przeciążeni pra
cami i funkcjam i, nie m ającym i nic 
wspólnego z lite ra tu rą  (podobnie

Kronika jugosłowiańska
Jak żyją i co robią literaci jugosłowiańscy —  Wydatki 
rządu na literaturę —  Śmierć Stajicia —  „Slavica“ 

—  O sprawach Beneszicia.

zresztą ja k  i  u nas), iż nie mają w 
ogóle czasu na twórczość literacką. 
Jakko lw iek było to n ieunikn ione w  
pierwszym, na jtrudn ie jszym  okresie 
odbudowy państwa, to jednak stan 
tak i na dłuższą metę byłby niemo
ż liw y. W ięc też rząd centra lny i 
władze n iektórych repub lik  odnio
sły się p rzychyln ie  do zgłoszonego 
w  te j mierze postulatu. Tak n. p. 
władze państwowe Ludowej Repu
b lik i Chorwacji w yda ły  zarządze
nie zwolnienia ze służby państwo
w e j i  fu n k c ji publicznych każdego 
znaczniejszego pisarza, k tó ry  tego 
zapragnie. N iektórzy już z tego sko
rzysta li. Dotychczasowa sytuacja 
całkiem jasno tłumaczy stosunkowo 
n ik łą  powojenną produktywność l i 
teracką Jugosławii, ja k  i  okolicz
ność, że m im o olbrzymiego rozma
chu widocznego na każdym innym  
polu pracy, w  dziedzinie lite ra tu ry  
nie po jaw iło  się dotąd w łaściw ie 
ani jedno znakomitsze dzieło o 
okresie wojennym  ani o tematyce i 
problematyce powojennej.

W  Nowym  Sadzie zm arł w  po
łow ie  lutego Wasa Stajić, 
w ie lk i działacz ośw iatowy i 

ku ltu ra lny  serbski, z wykształcenia 
germanista, z zawodu profesor g i
m nazjalny. Przez pewien czas b y ł 
też sekretarzem, a wreszcie preze
sem najstarszej serbskiej in s ty tu c ji 
ku ltu ra lne j — Macierzy Serbskiej 
w  Nowym  Sadzie. Całe jego życie 
było nieustanną walką o narodowe, 
socjalne i  ku ltu ra lne  uświadomienie 
ludu i  szerzenie idei braterstwa mię 
dzy Chorwatam i i  Serbami. A n ty 
k le ryka ł, postępowiec i  socjalista, 
człowiek o szerokich zainteresowa
niach, uta lentowany popularyzator, 
setkami artyku łów , przem ówienia
mi, popu larnym i odczytami w yg ła
szanymi po miasteczkach i  wsiach, 
niósł kaganiec ośw iaty w  najszersze 
masy. Ze specjalnym zamiłowa
niem organizował młodzież, za
szczepiając je j idee postępu. Szedł 
między robotników  i  chłopów, bu
dząc ich do w a lk i o wyzwolenie na
rodowe i  socjalne. Za swoje prze
konania i  działalność b y ł w ie lo 
kro tn ie  ścigany procesami i  w ięzio
ny przez sądy węgierskie. Zapewne 
najp ięknie jszą chw ilą  w  jego życiu 
było uprowadzenie go w  1944 z w ię-

Szczecińska inscenizacja
„Dwóch teatrów“

zienia przez grupę m łodych pa rty 
zantów i  przeniesienie w  stanie 
ciężkiej choroby na te ry to rium  
oswobodzone. M im o ustawicznej, 
wprost o lbrzym ie j pracy w  terenie, 
znajdował jeszcze czas i  s iły  na 
poważną pracę przekładową i  nau
kową. Przetłumaczył k ilk a  dzieł 
naukowych z francuskiego i  n ie
mieckiego i  napisał około 15 tomów 
studiów  i  rozpraw z dziedziny h i
s to r ii lite ra tu ry  i  k u ltu ry  serbskiej, 
ja k  o Swetozarze M ile tic iu , Zm aju 
Jowanie Jowano w iciu, Macierzy 
Serbskiej (1826—1926), Pawle Józe
fie  Szafarziku, o gospodarce Nowego 
Sadu (1748—1800), przygotował do 
druku wydanie „W yboru  poezji“ 
Luk ijana  Muszickiego i  „W yboru 
pism “  Dositeja Obradowicia. Nad
to wszystko redagował jeszcze w 
różnych okresach czasopisma „N ow i 
S rb in“ , „Srbska prosw jeta“  i  „N o
wa W ojwodina“ . Serbowie zalicza
ją  go do najw iększych swoich bo
jow n ików  o posfęp, o zjednoczenie 
i  wyzwolenie narodów jugosłow iań
skich.

Slav ica“  nazywa się pierwszy 
pełnometrażowy f i lm  jugo- 
"  słowiański. Autorem  scenariu

sza i  reżyserem jest W jeko A frić , 
jeden z najlepszych aktorów jugo
słowiańskich, obecnie dyrektor 
szkoły gry  i  reżyserii film ow ej. 
Praca nad realizacją tego film u  
trw a ła  równo rok  w  ciężkich bar
dzo warunkach z powodu w ie lk ich  
braków w  wyposażeniu technicz
nym. Prem iera odbyła się w  B e l
gradzie. 12 maja br.

Juliusz Beneszić, niezmordowany 
i kongenia lny tłumacz naszych 
arcydzieł na język serbo - chor

wacki, oddał w  m aju do druku 
słow nik chorwacko-polski objętości 
przeszło 60.000 słów, nad k tó rym  
pracował z wytężeniem od k ilk u 
nastu la t. W najbliższym  czasie 
w y jdz ie  już z d ruku  jego przekład 
„D ym ów  nad B irkenau“  Szmaglew- 
skiej i  w yboru  nowej Żeromskiego.

W Belgradzie odbyło się 4 maja 
br. doroczne walne zebranie Towa
rzystwa dla ku ltu ra lne j współpracy 
Jugosław ii z Polską. Prezesem w y 
brany został W łada Zeczewić, zw ią
zkowy m in is te r robót publicznych, 
wiceprezesami W eljko Petrowić, 
dyrekto r muzeum i lite ra t, do
tychczasowy prezes, oraz ks. dr 
Swetozar R ittig , przewodniczący 
oddziału chorwackiego tegoż towa
rzystwa. W skład zarządu weszło 
4 profesorów szkół wyższych, 3 m i
n istrów , generał, redaktor 1 dyrek
to r państwowego ins ty tu tu  „Jugo
słowiańska Książka“ .

W ikto r Bazielich

Od dawna, bo niemal od czasów 
zeszłorocznej „P rzeprowadzki“  Ro
stworowskiego nie w idzie liśm y na 
scenie „K om ed ii M uzycznej“  sztuki
0 tak głębokiej problematyce i  tak 
rozlicznych aspektach artystycznych, 
ja k  Jerzego Szaniawskiego „Dw a. 
tea try “ .

Ponieważ na łamach „O d ry “  oma
wiano już tę świetną sztukę z oka
z ji prem iery katow ickie j, warszaw
skiej i w rocław skie j, ograniczę się 
ty lko  do opisu strony inscenizacyj
nej. Inscenizacja, ja k  i  reżyseria te j 
sztuki jest n iew ątp liw ie  trudna. Z 
jednej bowiem strony wymaga re 
alistycznego podejścia, z drug ie j zaś 
niestracenia nic ze swej poetyckości
1 f ine z ji metaforycznych.

Reżyser Karczewski nadal zarów
no swej postaci, jako dyrekto row i 
„Małego Zw ierciad ła“ , ja k  i  rea li
stycznym osobom z „Powodzi“  i 
„M a tk i“  zdecydowany charakter. 
Natomiast inscenizacja w iz ji „tea tru  
snów“  potraktowana została nieco 
„jase łkow o“ , w  sposób uproszczo
ny. Osoby po jaw ia ły  się i odchodzi
ły  ja k  m arionetki. A  przecież tu  na-

‘Dwie opery narodowe
Teatr ostrawski w ystaw ił w K a

towicach i  w Bytom iu „Sprzedaną 
narzeczoną" Smetany. Opera Śląska 
w ystąpiła z „H a lką “  w  M orawskie j 
Ostrawie.

Opery narodowe dwu bratnich  
narodów...

Są one jakby odbiciem wszystkich 
naszych różnic jako dwu słow iań
skich narodów, są również wyrazem  
tego, co nas łączy, co mamy wspól
nego. '

Obie opery czerpią swe m otywy z 
ludu. A  jednak są różne. „H a lka “  
jest odzwierciadleniem historyczne
go rozw oju Polski, te j szerokiej 
przepaści między ludem a szlachtą. 
Ta ostatnia po jm uje w łaściw ie siłę 
prostych warstw , ale pomimo tego 
są one dla n ie j ty lko  sługą, czasem 
zabawką, rzadko czymś więcej.

Podobna sytuacja byłaby się praw  
dopodobnie w ytw orzy ła  również w 
Czechach. A le  tam była szlachta ob
ca, głównie niemiecka — zwłaszcza 
po wojnach husyckich. W Polsce 
szlachta i  lud stanowiły jedną ca
łość, jeden naród (pomimo tego, że 
w p ływ y i  znaczenie tych dwu 
warstw  by ły  tak bardzo różne). W 
Czechach by ły  dwa św iaty ostro 
odgraniczone zewnętrznym i cecha
mi... Te dwa św iaty starły  się nawet. 
z sobą, — lud by ł nawet zwycięski 
w  pewnym okresie już przed w ie 
kami. Pamiętając o tym  zawsze był 
gotów stawić czoło te j obcej szlach
cie. Jest więc rzeczą jasną, że wyda

rzenia tego rodzaju, ja k  np. motyw  
„H a lk i“ , by ły  tam praw ie niespoty
kane. Podobnie rzecz się m ia ła w  
stosunkach ludu ze szlachtą w ogó
le. Kontaktów raczej nie było; był 
antagonizm. Dlatego też „Sprzedana 
narzeczona“  jest operą czysto ludo
wą, pełną zdrowego humoru, żyw io
łow ej fan taz ji i  lirycznych m oty
wów wsi. „H a lka “  przynosi obok 
momentów ludowych, temperament 
i  fantazję szlachecką, ale również 
je j delikatność i  sztuczność. Przez 
nią opera pozostawia poczucie n ie 
sprawiedliwości, krzywdy...

Wspólną twórczą podnietą by ł 
dla M oniuszki i  Smetany w idok  
prostej zagrody w ie jsk ie j, radosny 
słoneczny dzień ludu, jego żyw io ło
wa zabawa po ciężkiej nieraz pracy, 
piękno rozległych pól i  głębokich 
borów, piękno ziem i po lskie j i  cze
skiej.

A  to łączy również oba nasze na
rody  — prostota i  szczerość. Dzie liła  
je  ty lk o  czysta ludowość życia cze
skiego a szlachecka wyniosłość, k tó 
ra w  pewnej mierze przenikała i  do 
polskiego ludu.

Ale jednak ta naturalna podstawa 
bliskości jest szersza: czeska opera 
narodowa była zrozumiała i  bardzo 
bliska uczuciowo dla Katow ic a 
„H a lka “  dla M orawskie j Ostrawy. 
Tak samo bliskie  są sobie nasze na
rody. Dobrze, że się możemy wza
jem nie zrozumieć i  zbliżyć...

J IR Z IN A  URBANKO YA

leżało wydobyć całą nastrojowość 
sztuki, całą je j niecodzienną poetyc- 
kość. Można to było zrobić chociaż
by w ten sposób, ażeby osoby, k tó 
rych dram aty znamy dobrze z 
dwóch pierwszych części i  k tóre w 
tym  właśnie akcie wydobywają ma
ksimum swej drug ie j, nierealnej 
rzekomo prawdy, pokazać w  bar
dziej nastro jowych scenach, a nie 
w  pe łn i oświetlenia, wygrać te sce
ny ty lko  głosem, a nie prostym  po
kazaniem postaci i  patetycznym w y 
głoszeniem ró l oraz jasełkowym  po
pychaniem się na scenie, jedna oso
ba tuż obok drugiej.

„T ea tr snów“  zresztą nie zaczyna 
się i  nie kończy dopiero w  trzecie j 
części, choć tam  osiąga punkt k u l
m inacyjny. T rw a  on przez cały czas 
w  niedomówieniach, gestach, w 
poezji przemilczeń. I  o tym  też na
leżało pomyśleć:

D yrektora „M ałego Zw ie rc iad ła“  
zagrał in te ligen tn ie  sam reżyser p. 
Zdzisław Karczewski, nadając te j 
postaci maksimum bezpośredniości. 
Bardzo dobrą jako matka była 
dawno nie w idziana na scenie p. E. 
Więckowska. Żywe postacie stwo
rzy ła  p. Czosnowska raz jako żona 
Andrzeja, drug i raz jako ,,Pani“ (!). 
Dobrze rozum iał ro lę  „Chłopca z 
deszczu“  p. M ałkowski. Jako starzec 
z „Pow odzi“  w y ró żn ił się doskonałą 
sylwetką i  grą p. Zbyszewski. N ie
zbyt Wdzięczną ro lę  m iała p. Stani
sławska Z. jako Laura, um iała je 
dnak wydobyć z n ie j w ie le elcspre- 

• s ji. L ize lo tta  p. Zarem bianki Zdz. 
posiadała dużo czaru i  była jedną 
z je j lepszych kreacji. P. Wesołow
ski ja k  zwykle dobry w  charakte
rystycznej ro l i Woźnego. P. Daszew
ski w ystąp ił w  ro l i dyrekto ra  „T e 
a tru  snów“ . Dużo tragizm u i  p la
s tyk i nadał postaci Andrzeja p. Ja
błoński. Dosyć interesująca opra
wa muzyczna p. Czosnowskiego tw o 
rzy ła  jednak w  przerw ie między 
drug im  a trzecim  aktem nieoczeki
waną kakofonię na tle  zagłuszają
cych muzykę stukotów m ło tków  i  
huku przesuwanych dekoracji. De
koracje Bałakirewa  na ogół popraw
ne. O ile  jednak w  „Pow odzi“  by ły  
one um ie ję tn ie  rozwiązane, to w  
„M atce“  raz iły  p ry m ity w n ie  wysu
n ię tym  do w idow n i pokojem.

S. T.

D w a j  p i s a r m e  
hataiicca

JERZY ZA W IE Y S K I, jeden z n a j
wyb itn ie jszych dramaturgów współ
czesnych, pisarz kato licki, wydał 
ostatnio drukiem  „Rozdroża m iło 
ści“ . rzecz w  3-ch aktach, graną 
dług i czas w K rakow ie  i  przełożo
ną w międzyczasie na k ilka  języ
ków. Książkę wydało wydawnictwo  
E. Kuthana niezwykle starannie, na 
doskonałym bezdrzewnym papie
rze. Twórczość Jerzego Zaw iey
skiego będzie szerzej omówiona na 

naszych lamach

UODRA
najlepszą lekturą 
na urlopie!

JERZY ZAGÓ RSKI należy do gru
py na jw yb itn ie jszych współczes
nych poetów polskich. Ostatni jego 
tom, wydany w „Książce“  pt. „W ie 
czór w W ieliszewie“ , zawiera w ie r
sze pisane na przestrzeni osiemna
stu z górą lat, wykazujące wszyst
kie dobre cechy tego znakomitego 
pióra. Zagórski w ydał ponadto z Je
rzym  Andrzejewskim  najdoskonal
szą i  najdowcipniejszą komedię 
polską „Św ięto W inke lrida“ , nakła
dem krakowskiego oddziału ZZLP

W krótce drukować będziemy w 
„Odrze“  korespondencje paryskie J. 
Zagórskiego.
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Wśród czasopism
Z agadn ien ia  w ła śc iw e j p o lity k i 

k u ltu ra ln e j w  now ych  w a ru n 
ka ch  P o lsk i pow ojenne j dysku to 
w a ne  b y ły  dotychczas skąpo. Ra
czej dyskusje te nastaw ione  b y ły  
n a  k ry ty k ę  doraźnych poczynań 
n iż  na fo rm u łow a n ie  postu la tów  
i  konstruow an ie  p lanów , ob 
m yś lan ie  ich re a liza c ji. W  każ 
dym  razie s tw orzen iem  p ro g ra m u  
d la  p o lity k i k u ltu ra ln e j n ie  za ję 
ły  się dotychczas w  p ie rw szym  
rzędzie do tego pow o łane in s ty 
tu c je  państw ow e ( ja k  M in is te r 
s tw o K u ltu ry  i  S ztuk i) czy spo
łeczne (C entra lna  K o m is ja  Z w ią 
zków  Zaw odow ych). T a k  cha
rak te rys tyczn y  d la  od bu do w y n a 
szej państw ow ości po w o jn ie  o- 
k res  im p ro w iz a c ji n a  odc inku  
k u ltu ra ln y m  t rw a  jeszcze d o tych 
czas i  p rzyznać trzeba , że ze 
w szys tk ich  pod lega jących  tu  odbu 
dow ie  i  reo rga n izo w a n iu  dziedzin 
życ ia  im p ro w iz a c ja  ta  p rz y 
nosi n a jm n ie j pocieszające re z u l
ta ty . W ysta rczy  wskazać na 
ś w ie tlic e  i  dom y k u ltu ry ,  w y s ta r
czy s tw ie rd z ić  anarch ię  p a n u ją 
cą w  ru c h u  w ydaw n iczym , by 
sąd ten  po tw ie rdz ić , w ysta rczy 
spojrzeć w  na jb liższą  przyszłość 
te a tru  polskiego, by  się zan iepo
ko ić .

To też pewnego ro d za ju  w y d a 
rzen iem  je s t p rzy  ty m  stan ie  rze 
czy a r ty k u ł w s tępny  Stefana Ż ó ł
kiewskiego w  n r . 27 „Kuźnicy“' 
p. t. Uw agi o polityce k u ltu ra l
nej. W ydarzeniem  n ie  ty lk o  przez 
swą treść, lecz i  przez oko liczn o 
ści pow stan ia . N ap isany  bow iem  
zosta ł ja ko  w s tęp  do dyskus ji 
m a jące j p rzygo tow ać m a te r ia ł i 
tezy na p ie rw szy  ogó lnopo lsk i 
K ongres K u ltu ry ,  k tó ry  zostanie 
zw o łany  w  n ie d łu g im  czasie przez 
C en tra lną  K o m is ję  Z w ią zkó w  Z a
w odow ych  w  po rozum ien iu  z M i
n is te rs tw e m  K u ltu r y  i  Sztuk i. 
S tan ow i w ię c  zasadniczą pierwszą 
próbę generalnego usta len ia  po
s tu la tó w  k u ltu ra ln y c h  i  przynos i 
zapow iedź pow ażnych zm ia n  w  
dotychczasow ym  system ie naszej 
p o lity k i k u ltu ra ln e j.

Ż ó łk ie w s k i je s t p u b lic y s tą  ro z 
sądnym , in te lig e n tn ym , pa trzą 
cym  trzeźwo, k ry ty c z n ie  i  p ra k 
tyczn ie  na s taw iane zagadnienia. 
M a  sk łonności do d o k tryn e rs tw a  
w  du chu  m arks izm u , a le  to  m u 
w o lno , je s t bow iem  je d n y m  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  p rze ds taw ic ie li 
m a rks izm u  w  Polsce pow o jenne j 
a p rzy  ty m  je d n ym  z n a jb a rd z ie j 
konsekw en tn ie  rep rezen tu jących  
tezy m arks is to w sk ie  w  zakresie 
p ro b le m a ty k i k u ltu ry .  W yw ody 
jego w  o m a w ia nym  a r ty k u le  ró 
w n ież  m a ją  cechy te j jedno 
stronności, k tó ra  je d n a k  n ie  w y 
stępu je  ta k  ostro ja k  w  innych  
jego dotychczasowych w yp o w ie 
dziach, m n ie j bu d z i sprzeciwów, 
podczas gdy całość zagadnienia 
zarysow ana je s t p rze jrzyśc ie  i 
p rzekonyw u  j  ąco.

Za g łów ne zadanie naszego po 
ko le n ia  w  zakresie  k u l tu r y  u w a 
ża Ż ó łk ie w s k i słusznie „zm ianę 
s tru k tu ry  życ ia  ku ltu ra ln e g o  w  
Polsce: zniesien ie  rozd z ia łu  m ię 
dzy do jrza łą , a rys tok ra tyczną  k u l 
tu rą  k la s  u p rz y w ile jo w a n y c h  i  
służącej im  in te lig e n c ji, a k u l tu 
rą  m as“ . Dalszą jego tezą podsta
w o w ą  jest, że „p rzedm io tem  po
l i t y k i  k u ltu ra ln e j n ie  są osobo
w ości a r ty s tó w  i  ideologów. 
P rzedm io tem  p o lity k i k u ltu ra ln e j 
są i  mogą być  je d yn ie  złożone sy
tua c je  k u ltu ra ln e : sytuacje , w  
k tó ry c h  tw ó rc y  w a rto śc i k u l tu 
ra ln y c h  w spółuczestn iczą“ . Są
dz i on, że „skuteczne p rzeob ra
żenia tre śc i k u ltu ry ,  je j re w o lu 
c jon izow an ie , tw o rze n ie  je j n o 
wego ideowego k ie ru n k u  doko
n u je  się w  rzeczyw istośc i poprzez 
celowe, k ie ru n k o w e  zm ia ny  sy
tu a c ji k u ltu ra ln y c h , a n ie  ty lk o  
czy przede w szys tk im  przez p ro 
pagandę w śró d  tw ó rcó w  now ych 
p ro g ra m ów  ideo log icznych“ . U -  
s ta liw szy  następn ie bezsporny 
dziś ju ż  po s tu la t s tw orzen ia  p o l
skiego p la n u  k u ltu ra ln e g o  pisze r 
„ Id z ie  o p lanow e zorgan izow anie 
z in s ty tu c jo n a lizo w a n ych  (strasz
ne słowo!) fo rm  życia k u ltu ra ln e 
go. P la n  w  k u ltu rz e  n ie  oznacza 
i  n ie  może oznaczać po licy jnego  
skrępow an ia  osoby a rtys ty . Idz ie  
o p lanow e  i  celowe zorgan izow a
n ie  ty c h  czynn ików  życia k u l tu 
ra lnego, k tó re  i  ta k  m u s ia ły  być 
zorganizowane, ty lk o  do tąd w  
sposób za leżny od anarch is tycz
nych  na tchn ień  w p ln e j osobowo
ści k a p ita lis ty  hand lu jącego  sztu
k ą “ . U sta la  w ię c  Ż ó łk ie w s k i k o n 
k re tn e  p o s tu la t zorgan izow an ia  
powszechnej ko n su m p c ji w a r to -

K r ó t k S e  s p i ę c i a

ści k u ltu ra ln y c h . Chodzi w ię c  o 
„rozb ud ow ę  in s ty tu c ji życ ia  k u l 
tu ra ln e g o  mas, tw orzen ie  ś w ie t
lic , w y d z ia łó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
to w y c h  zw iązków  zaw odowych, 
in te n s y fik a c ję  ich  pracy, podn ie 
s ien ie  ich  poziom u, e lim in a c ję  
d y le ta tyzm u “ . Dalsze ogn iw a to 
s tw orzen ie  sieci b ib lio te k , skody- 
f ik o w a n ie  w  duchu  p ro g ra m u  po
l i t y k i  k u ltu ra ln e j ogó lnopo lsk ie
go p la n u  wydawniczego, rozsze
rzen ie i  zagęszczenie s iec i k in  
ob jazdow ych, tea tró w , ru c h o 
m ych w ys ta w  i  rad io fon izac ja , 
da le j usp raw n ien ie  i  podn iesien ie 
życa ku ltu ra ln e g o  w  o rgan iza
c jach społecznych. Jako  końcow e 
na jw ażnie jsze zadan ia s taw ia  
Ż ó łk ie w s k i szkolen ie odpow ied
n ich  p ra c o w n ik ó w  i  zadeśn iene 
w spó łp racy a rty s tó w  i  o ś w ia to w 
ców. W  ty m  o s ta tn im  pu nkc ie  
a u to r u jm u je  zagadnien ie  z  dw óch 
p u n k tó w  w id ze n ia : n ie  ty lk o  a r 
ty s ta  m u s i z b liżyć  się do now ych  
fo rm  życia k u ltu ra ln e g o , n ie  t y l 
ko  a rty s ta  m u s i szukać św ie tlicy , 
b y  dotrzeć do lu d z i, k tó ry c h  ona 
skup ia , n ie  ty lk o  on m u s i zasto
sować się do w ym agań, ja k ie  m u 
ś w ie tlic a  staw ia . „D ziś  to  raczej 
ośw ia to w cy  —  pisze Ż ó łk ie w s k i 
— n ie  z n a jd u ją  d rog i do tw ó rcó w  
i  a rtys tów , a n iże li odw ro tn ie . To 
ośw ia to w cy n ie  po trze bu ją  a r ty 
stów , s tarczy im  by le  k to , bo 
p ra c u ją  bez rozm achu, bez am 
b ic ji,  bez p e rspe k tyw  tw o rze n ia  
now e j k u ltu ry .  To zw iązan ie  o- 
św ia tow ców  i  tw ó rc ó w  —  to  po
ważne zadanie d la  cen tra ln ych  
ośrodków  k ie ro w n ic tw a  k u l tu 
ra lnego. I  tego n ie  z a ła tw i się 
gadaniem . T rzeba tw o rz y ć  k o n 
k re tne , społeczne, z in s ty tu c jo n a li
zowane (znów!) fo rm y  ta k ie j 
w spó łp racy. Np. s tanow iska k ie 
ro w n ik ó w  lite ra c k ic h  te a tró w  
św ie tlico w ych  w ie lk ic h  zw iązków  
zaw odow ych czy o rg an izac ji o - 
gó lnopo lsk ich  obsadzane przez 
p ierw szorzędnych znawców , op ła
canych i  hono row anych  na ró w n i 
z k ie ro w n ik a m i l i te ra c k im i tea
tró w  pańs tw ow ych“ .

P rzed ty m  ca łym  p lanem  w y 
sunął Ż ó łk ie w s k i dw a jeszcze za
sadnicze żądania. P ierw sze z n ich  
p o s tu lu je  w yksz ta łcen ie  k r y ty k i 
ideo log icznej, k r y ty k i w a lczące j 
o no w y  gust l i te ra c k i „p rzez 
celowe z re fo rm o w a n ie  n ie  ty lk o  
p ra k ty k i naszej k r y t y k i  a r ty 
stycznej, ale także  n a u k i o k u l 
tu rze  w  ogóle, i  przede w szys tk im  
z rew o lu c jo n izo w a n ie  , społecznych 
w yobrażeń  dotyczących d o tych 
czas klasow o, an ty lud ow o  in te r 
p re to w a ne j tra d y c ji k u ltu ra ln e j 
po lsk ie j i  e u ro p e jsk ie j“ . Ze swe
go p u n k tu  w idzen ia  m a tu ta j

Ż ó łk ie w s k i też  ca łk a w itą  słusz
ność, m ia łb y  ją  bezsporną, gdy
byśm y w  ty m  żądan iu  n ie  c z u li 
chęci s tw orzen ia  jednostronnego, 
m arks is tow sk iego  obrazu om a
w ia n e j tra d y c ji,  co p row adzić  
m usi do op łakanych  często i  k a 
ry k a tu ra ln y c h  re z u lta tó w , k tó 
ry c h  n ie  us trzeg ł się np. Ignacy 
F ik  w  sw o im  u ję c iu  dz ie jó w  l i 
te ra tu ry  p o ls k ie j. A  ju ż  chyba 
poza początkow ą tezę, że p rzed
m io te m  p o lity k i k u ltu ra ln e j n ie  
są osobowości a rtys tó w  i  tw ó r 
ców, w yk ra cza  w o łan ie  o w a lk ę  o 
św iadom ość i  ideowość tw ó rcy , 
p rzy  czym  w  te j w a lce  g łów ną 
ro lę  w e d łu g  Ż ó łk iew sk iego  w in 
n y  grać p a rtie  po lityczne, od k tó 
ry c h  domaga się rozum nego (na 
szczęście) za in teresow ania k u l tu 
rą  1 tw ó rcam i, W  zestaw ien iu  z 
ty m  żądaniem  n ieodparc ie  p rz y 
pom ina się teza p rezydenta  B e
nesza postaw iona na  zjeździe p i 
sarzy czeskich: „P a r ty jn ic y  i  lu 
dzie uprzedzeni czy k ie ro w a n i 
s tanow isk iem  p a r ty jn y m  mogą 
sobie pozw o lić  na  to, a b y  być 
n ie to le ra n c y jn i w  rzeczy i  fo rm ie . 
P isa rz n ie  p o w in ie n  być  ta k i.  P i
sarz p o w in ie n  w idz ie ć  zawsze n a j
p ie rw  człow ieka, po tem  dopiero 
cz łonka p a r t i i.  Inacze j n ie  m óg ł
b y  p e łn ić  swego w ie lk ie g o  zada
n ia  i  być o b ie k ty w n y m  w y ra z i
c ie lem  duchowego fe rm e n tu  swe
go społeczeństwa; w  ram ach  do
gmatycznego s tanow iska k tó re j
k o lw ie k  p a r t i i  n ie  może ono być 
duchow o n ig d y  dosyć bogate i  
s ta je  się w  pew nym  sensie sto
jącą  w o dą “ . Ta w ięc  strona  żą
dań Ż ó łk iew sk iego  bu dz i obaw y 
tego dogm atyzm u, k tó ry  chętn ie  
zarzuca się k a to lik o m . Przesa
d z ił też chyba Ż ó łk ie w s k i, gdy 
dom aga się, że „ca ły  m o ż liw y  
sp lendor społeczny w in ie n  spaść 
np. na  tw ó rcę  re p e rtu a ru  św ie t
licow ego“ . W  koń cu  przecież ta 
k i  tw ó rca  będzie zasadniczo t y l 
ko  pośredn ik iem  w p ro w a d za ją 
cym  do ś w ie tlic y  dzie ła  o w yso 
k ie j w a rto śc i a rtys tyczne j, adap
tu ją c y m  je , nada jącym  im  odpo
w iedn ie  fo rm y , ta k  ja k  np. ra d io - 
fo n iz a to r p rzys tosow u jący  dzie ło  
lite ra ck ie , prozę, poezję czy d ra 
m a t do po trzeb m ik ro fo n u . C hy
ba, że doczekam y czasów, że sam i 
tw ó rc y  będą tw o rz y li z m yś lą  o 
ś w ie tlic y  i  je j w ym agan iach  tech 
n icznych , ta k  ja k  tw o rzą  d la  f i l 
m u  czy rad ia . To je d n a k  je s t 
proces dosyć d ług i.

A r ty k u ł Ż ó łk iew sk iego  p o w i
n ien  w yw o ła ć  szerszą dyskusję , 
k tó ra  leży zresztą w  in te n c ja ch  
autora. D yskus ja  ta  będzie bo
w ie m  p rzygo tow an iem  do w spom 
nianego K ongresu  K u ltu ry ,  k tó 
rego p ro b lem a tyka  —  ja k  pisze 
Ż ó łk ie w s k i — „n ie  pow in na  być 
narzucona przez bądź co bądź 
szczupłe grono o rg an iza to ró w “ .

(k i)

Kronika
czeskosłowacka

Pierwszym  pokłosiem pobytu cze
skich pisarzy w  Polsce jest k ró tk i 
artyku ł, ja k i p o jaw ił się na łamach 
berneńskich „Svobodnych N ov in" z 
dnia 18 czerwca br. pt. ,.Pisarze po
głębiają słowiańską wzajemność“ . Z  
artyku łu  tegó m. in . cytujem y: 

„Czterech czeskich pisarzy: M aria  
Pujm anowa, Franciszek Hałas, A* C. 
N o r i  Wacław' Rzezacz przejechali 
Polskę wzdłuż i  wszerz, aby patrzeć, 
posłuchać i  zapoznać się z odbudo
w ą k ra ju , dostrzec jego ku ltu ra ln y  
rozwój i  polityczną konsolidację. O 
tych w ynikach m ówią pisarze z ra 
dością i pełni nadziei, gdyż spotkali 
się w  Polsce z gorącym przyw ita
niem  oraz z n iew ątpliw ie serdecz
nym  i nie udawanym  zainteresowa
niem  dla narodu czeskiego i słowac
kiego. Pisarze wszędzie by li w itan i 
z ochoczą (elan!), która jest częścią 
rom antyczniejszego pojm owania ży
cia, zdolniejszego do większego en
tuzjazm u. „A  m y potrzebowalibyśm y  
trochę tego waszego rom antyzm u“ — 
odpowiedział Franciszek Hałas . . . 
tym , k tórzy na odwrót podziwiają  
nasz realny zm ysł i  naszą zdolność 
trzeźwego kierow ania. A  w  te j od
powiedzi jest równocześnie resume 
jego wrażeń z Polski. M aria  P u jm a
nowa najw ięcej podkreśla polskie 
zainteresowanie się blokiem  słowiań
skim i polityczne znaczenie polsko- 
czeskosłowackiej współpracy ku ltu 
ra lne j. W acław Rzezacz znajduje w  
Polsce cenny przykład dla naszych 
w ysiłków  w  dziedzinie k u ltu ry  — w  
szczególności godną naśladowania 
jest, według niego, doskonała decen
tralizacja, tak  że akcja ku lturalna  
jest rozłożona na szereg ognisk o- 
światowych w  k ra ju , a zatem ist
nieją tu ta j wszelkie możliwości k u l
turalnego w yżycia się, a równocze
śnie także bogatego współzawodnic
twa. A . C. N o r oceniając pracę, któ
rą w ykonała delegacja czeskich p i
sarzy w  Polsce dla dobra k u ltu ry  
czeskiej, nazywa w yn ik i te j pracy

konkretnym i. W  sumie — w yjazd  
czeskich pisarzy do Polski trzeba u - 
ważać za wydarzenie nadzwyczaj 
korzystne.

Polski i  czeski świat literacki do
czekał się wspaniałego „potraktow a
n ia“ swych pisarzy w  ostatnio w y 
danym  zbiorze nowel, szkiców i  poe
z ji, ja k i wyszedł w  - języku angiel
skim w  Londynie w  w ydaw nictw ie  
Penguin. Zb iór ten zredagował John 
Lehm an. Cała słowiańska litera tu ra  
jest tu ta j reprezentowana przez jed 
nego Czecha i  jednego Polaka. Są 
to: czeski poeta Iw an  Jelinek i pol
ski poeta, Stanisław Baliński. K ażdy  
z nich w  om awianym  zbiorku ma po 
jednym  wierszu.

* * *
Teatr N arodow y w  Bratysławie  

w ystaw ił w  ostatnich dniach współ
czesną groteskę satyryczną słowac
kiego pisarza dra. Iw ana Stodoły pt. 
„K de bolo tam  bolo“ (Gdzie było 
tam  było). Groteska ta, która w y 
wołała dużo kom entarzy w  słowac
kich kołach literackich ze względu 
na początkowy zakaz wystawienia  
je j w  B ratysław ie, uważana jest za 
utw ór dosyć słaby. W ielk ie  nato
m iast wrażenie w yw ołała ostatnio 
wystawiona w  tym  samym Teatrze  
N arodowym  w  Bratysław ie prem iera  
udramatyzowanego poematu miłosne 
go, słowackiego poety K ostry pt. 
„A ve E w a“ .

*  *  *

W  tych dniach założono w  B ra ty 
sławie polsko -  słowackie tow arzy
stwo. N a pierwszym  posiedzeniu tego 
stowarzyszenia re fera t o słowiańskiej 
orientacji wśród Słowaków wygłosił 
przewodniczący tzw . sboru popovie- 
rencu dr Husak. Przewodniczącym  
nowego stowarzyszenia został obrany 
dr Szoltesz, zaś sekretarzem  dr M i-  
szianik. H onorowym i prezesami za
mianowano dra Lettricha i  dra H u- 
saka. Av.

Temat kanikularny
Po w o jn ie  zaszły duże zm ia ny  

na m ap ie E uropy , ta k  że n ie  każ
dem u ła tw o  je s t się zo rien tow ać  
w  now ych  g ran icach poszczegól
nych  państw . N ie m n ie j je dn ak  
ludz ie  p rzyzw ycza ja ją  się jakoś  
do n ich  i  w szystko  b y ło b y  w  po 
rządku , gdyby n ie  okoliczność, że 
w o jn a  pozm ien ia ła  n ie  ty lk o  g ra 
nice, ale poprzenosiła  rów n ież  
rozm a ite  m iasta  z m ie jsca na m ie j 
sce, s tw arza jąc przez to  d la  ich  
m ieszkańców , ja k  rów n ież  i  d la  
in n y c h  w sp ó ło b yw a te li szereg ła 
tw o  z rozu m ia łych  p rzykro śc i.

M ożna to  s tw ie rd z ić  na p rz y k ła 
dzie o f ic ja ln e j „M a p y  S iec i K o le 
jo w e j P o ls k i“ . S tw ie rd z ić  m ożna  
n ie s te ty  ty lk o  osobiście na sta
c jach i  p rzys tankach  P K P , jakoże  
p rz e d ru k  te j m apy jes t w zb ro 
n ion y , w ięc  wobec powyższego n ie  
m ożem y je j  tu ta j rep rodukow ać. 
A  szkoda, gdyż w te d y  od razu  
każdem u w p a d ły b y  w  oczy is to tne  
różn ice , ja k ie  po czyn iła  w o jna , 
przenosząc m iasta  z m ie jsca  na  
m iejsce.

P rzed w o jn ą  w e d łu g  „M a p y  sie
c i K o le jo w e j P o ls k i“  w y g lą d  t r a 
sy B ie lsko  —  K ra k ó w  przedsta
w ia ł się ta k :

B ie lsko  —  W adow ice  —  K a lw a 
r ia  —  S kaw ina  —  K ra k ó w .

W  czasie w o jn y  N iem cy  n ie  po 
c z y n ili is to tn y c h  zm ian  na te j 
tras ie , poza p rzem ianow an iem  po 

szczególnych nazw, wobec czego 
owa trasa  w e d łu g  w y d a n e j w  ro 
k u  1943-cim m apy „U ebe rs ich ts - 
k a rte  zum  T aschenfah rp lan  fu e r  
das G enera lgouvernem ent“  w y 
g ląda ła  następująco:

„B ie litz  —  W adow itz  —  K a lw a 
r ia  —  S kaw in a  —  K ra k a u “ .

No, ale w o jn a  skończyła  się do
p ie ro  w  1945-tym  i  zdo ła ła  n a ro 
b ić  ty le , że w e d łu g  w yd a n e j w  ro 
k u  1947-m ym  „M a p y  S iec i K o le 
jo w e j P o ls k i“  trasa  owa przedsta
w ia  się zasadniczo inacze j, a m ia 
no w ic ie  w  ten sposób:

„B ie ls k o  —  S kaw ina  —  K a lw a 
r ia  —  K ra k ó w “ .

W y n ik a  w ięc z tego n ie d w u 
znacznie, że po p ierw sze W ado w i
ce zo s ta ły  skreślone z lic zb y  m ie j
scowości posiada jących stacje  k o 
le jow e, a po d rug ie , że S kaw ina  
została przenies iona na m ie jsce  
K a lw a r i i,  zaś K a lw a r ia  na m ie jsce  
S kaw in y .

N ies te ty  powyższego pozbaw ie 
n ia  W adow ic s ta c ji k o le jo w e j 
oraz p rze p ro w ad zk i S k a w in y  na  
m ie jsce K a lw a r i i,  a K a lw a r i i  na  
m ie jsce S ka w in y , dokonano ta k  
szybko i  w  ta k ie j ta je m n icy , że o 
ty m  n ie  by ło  an i s łow a w  dz ien
n ikach , n ie  m ów iąc ju ż  na w e t o 
P o lsk im  R adiu.

A  spraw a bądź co bądź n ie  jes t 
błaha. N ie w ą tp liw ie  przecież m ie 
szkańcy W adow ic  m u s ie li gorąco

pro testow ać p rze c iw ko  pozbaw ia 
n iu  ic h  s ta c ji ko le jo w e j, zaś m ie 
szkańcy S ka w in y  i  K a lw a r i i  na - 
pew no k rzycze li w  niebogłosy, k ie  
dy  ich  w szys tk ich  razem  z dom a
m i, la ra m i, pena tam i i  p ie rn a ta m i 
przenoszono przem ocą na nowe, 
w ca le  przez n ich  n ie  upragnione, 
m ie jsce pobytu .

A  tym czasem  o ty m  w  Polsce 
je s t do dziś g łucho i  cicho.

D latego też pom im o, że „O d ra “  
zasadniczo in te resu je  się. g łów n ie  
sp ra w a m i lite ra c k o -a rty s ty c z n y m i, 
a sp ra w y  ko le jo w e  zn a jd u ją  się 
u  n ie j na  da lszym  p lan ie , b ije m y  
na a la rm  z dw óch g łów nych  po
w odów :

Po pierwsze, aby dać choć od 
rob in ę  s a ty s fa k c ji p o k rzyw d zo 
n ym  m ieszkańcom  W adow ic, K a l
w a r i i  i  S kaw in y , a po drug ie , aby  
w  okresie wczasów le tn ic h  ostrzec 
czy te ln ikó w  „O d ry “ , aby p rzyp a d 
k iem , gdy będą c h c ie li jechać do 
W adow ic  w ie d z ie li, że żaden po 
ciąg tam  n ie  sta je , a n i w  ogóle 
tam  n ie  chodzi, oraz, że gdyby  
c h c ie li jechać do K a lw a r i i,  to za
ja dą  do S ka w in y , zaś gdyby  
c h c ie li jechać do S kaw in y , to za
ja d ą  do K a lw a r i i.

T y le  w  im ię  p ra w d y , oraz d la  
skonsta tow ania , że w o jn a  da ła  
nam  się je d n a k  po rządn ie  we  
znaki.

N IE J A K I X .

Notatki z Wrocławia
D o czwartków lite rack ich  przy

by ły  poniedzia łki u lite ratów . 
We W rocław iu ja k  wiadomo — 

powstał już  oddział Zw. Zaw. L ite ra 
tów Polskich po rozw iązaniu oddzia 
łu  jeleniogórskiego, którego ostat
n im  niezbyt chlubnym  wyczynem  
b y ł „P ierw szy zjazd pisarzy po l
skich ziem i sudeckiej“ . W rocław  
posiada duży narybek lite racką a 
loieczory lite rack ie  gromadzą tu  
spore zastępy młodzieży. Miasto 
W rocław uchwaliło  już  także swo
ją  coroczną nagrodę lite racką i  je 
ś li wolno nam podszepnąć szanow
nemu przyszłemu ju ry  jakieś na
zwisko, to wypowiadam y krótko: 
Anna Kowalska.

i y r  rocławska wystawa g ra fik i i 
\ X /  m alarstwa odbyła się na

reszcie we w łasnym  lokalu. 
Eugeniusz Geppert, zdobywca W ro
cławia, przechodzi pewną ewolucję 
w k ie runku  rozjaśniania. Podobają 
się bardzo obrazy Em ila  K rchy.

f ^ is m a  codzienne wrocławskie w 
l^ - 'o d ró żn ie n iu  od dzienników ka- 

■* łow ick ich  dają skrupulatne  
sprawozdanie ze wszystkich imprez 
lite rack ich ; każdy czwartek lite rac 
k i omawiany jest tu  szczegółowo, 
przez co kontakt szarego czyte ln i
ka z życiem ku ltu ra lno  - lite rackim , 
chociażby ty lko  w ten sposób, u trz y 
m uje swoją ciągłość. Dziennikom  
katow ickim  wołam y z W rocławiu: 
„ Wstydźcie się!“

r adeusz Szafraniec d ruku je  w 
„S łow ie  Polskim “  ciekawy cykl 
p. t. „M y  i  oni“ , zawierający 
szereg bezpretensjonalnych lite rac 

ko a n iezwykle m iłych  obrazków 
śląskich. Obrazki te podane są w  
fo rm ie  gawędy, tak popularnej on
giś na łamach dawnych pism ślą
skich, i  wśród szerokich rzesz czy
te ln ików  pow inny utrw a lać miłość 
do Śląska.

Hal.

WYSTAWA GRAFI KI
w Katowicach

W Katowicach odbywa się in te re 
sująca ogólnopolska wystawa g ra fi
k i książkowej, k tórą śmiało zaliczyć 
można do najlepszych wystaw, ja 
k ie  Śląsk oglądał pp wojnie. W y
stawa nastra ja optymistycznie co do 
przyszłości po lsk ie j g ra fik i książko
w ej. Przegląd wystaw ionych w y 
dawnictw , rysunków, pro jektów  
także w  ewentualnej ska li porów
nawczej z gra fiką  innych narodów, 
zasługuje na najwyższe pochwały. 
V góry od lew ej: Adam Marczyński 
— Ilustrac ja , K aro lak  - — Okładka.

U dołu: L e w it i  H im , ilus trac ja
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O „Baśniach kaszubskich“
j t u j z u n n i j Rolisliie/

Wznowione, czwarte wydanie 
„ Baśni kaszubskich“  Zuzanny Rab
skie j, k tó re  ukazało się obecnie na 
półkach księgarskich świadczy nie 
ty lko  o poczytności te j skromnej 
książeczki, ale przede wszystkim  o 
je j aktualności. I  może n igdy aktu
alność tego zbioru legend i  baśni 
ludu kaszubskiego nie była tak  du
ża, ja k  obecnie. Nasza lite ra tu ra  
pomorzoznawca bowiem jest wciąż 
jeszcze uboga, a brak wznowień naj 
celniejszych pozycji przedwojen
nych daje się odczuwać do tk liw ie . 
A  przecież książki z te j właśnie 
dziedziny zostały na jbardzie j może 
przetrzebione, o ile  nie doszczętnie 
zniszczone. To też na terenie Po
morza Zachodniego brak tych ksią
żek odczuwamy podwójnie. Pozosta
nie chyba zagadką, dlaczego nie  u - 
kazało się dotąd, po dwóch latach 
odzyskania ważnych regionów po- 
morsko-kaszubskich, wznowienie ar- 
cyważnej książki Kisielewskiego  
„Z iem ia  gromadzi prochy", czy p ra
w ie  nieznanej wśród szerszego ogó
łu  a bardzo ciekawej powieści ka
szubskiej Aleks. Majkowskiego  pt.

„Z yc ie  i  przygody Remusa“  (r. 1939) 
lub zbioru pism prozą J. H. Derdow- 
skiego. B rak  też, jeżeli już nie no
wego opracowania, to przynajm nie j 
wznowienia antologii Z big. Jasiń
skiego pt. „M orze w poezji po l
sk ie j“  (1937 r.).

Nowej edycji oczekują powieści 
m arynistyczne J. Conrada Korze
niowskiego. W arta wznowienia jest 
też książka Wac. Sobeskiego „W a l
ka o Pomorze“ . Na przetłumaczenie 
oczekuje szereg książek niemieckich, 
mówiących wyraźnie o słowiańsko- 
ści, względnie o polskości Pomorza 
Zachodniego, ja k  np. „K ro n ik a  Po
morza“  Kantzowa. Rejestr ten n ie  
zamknięty, mimo, że n iew iele je 
szcze pozycji dałoby się znaleźć. 
„ B a ś n i e  k a s z u b s k i  e“ , nie są 
n a j w a ż n i e j s z ą  czy n a j p i l 
n i e j s z ą  pozycją, niem niej je 
dnak są wznowieniem bardzo aktu
alnym. Byłoby nawet dobrze, gdyby 
k ilka  z tych baśni weszło do nowych 
czytanek dla szkół powszechnych 
nie ty lko  na Pomorzu Zachodnim, 
ale w  całej Polsce. Z  morzem po l
skim, z życiem rybaków i  ich oby

czajami należy przecież nawiązy
wać łączność już od najmłodszych 
la t. Jak i zaś u tw ó r może lepie j tra 
f ić  do serc dzieci i  młodzieży ja k  
nie baśń?

W  przedmowie do te j 107-stro- 
nicowej książeczki podaje autorka, 
że zawarte w  n ie j baśnie i  legendy 
słyszała z ust starego rybaka. Je
żeli nie jest to ty lko  poetycką prze
nośnią, to „Baśnie kaszubskie“  m i
mo swego przestylizowania na ję 
zyk lite rack i, zasługują na tym  
większą uwagę, że stanowią do pew
nego stopnia autentyczny m ateriał. 
W prawdzie autorka sama zaznacza, 
że „n iek tó re  gadki kaszubskie tak 
są podobne do tych, które  wam o- 
pow iadały wasze nianie, aż dziw, 
że przewędrowały ta k i szmat drogi, 
spod K arpat np. do B ałtyku, pozo
stały one takie  same, te same w y 
stępują w  nich.czarownice i  te same 
zdarzają się rzeczy“ !

Jest to najzupełniej prawdopodob
ne i  naturalne, gdyż bardzo w iele 
baśni ma wspólną ojczyznę i  niemal 
identyczną treść m im o różnych ty 
tu łów  w  różnych krajach.

Pamiętniki
K aro l Estreicher: „N ie  odrazu 

K raków  zbudowano“ , K raków  1947. 
Spółdzielnia księgarska „C zy te ln ik “.

R udolf Wacek: „W  polskich kn ie
jach“ , Opole 1947. W ydawnictwo 
Diecezjalne Św. Krzyża.

Wspomnienia pam iętn ikarskie — 
zdawałoby się — są na jła tw ie jszą 
form ą wypowiedzenia się autora. 
Od pam iętnikarza bowiem nie w y 
maga się zbyt skrupulatn ie poziomu 
literackiego, mając na względzie 
raczej nagromadzenie faktycznej 
lub  anegdotycznej treści z życia 
swego i  swego otoczenia — zwłasz
cza, je ś li opisywane zdarzenia do
tyczą osób znanych z działalności 
na terenie artystycznym, naukowym, 
społecznym, po litycznym  lub  gospo
darczym. P am iętn ik  tego rodzaju 
jest m niej w ięcej pożytecznym 
przyczynkiem  dla h istoryka — bio
grafa, a jego autor, rzecz prosta, nie 
musi być obdarzony specjalnie ani 
talentem  lite rack im , ani wyobraźnią 
poetycką.

Wspomnienia jednak K aro la  Es
tre ichera i  Rudolfa Wacka m ają 
w łaściw y w yraz lite rack i, a swoją 
form ą zbliżone są raczej do powieś
ci autobiograficznych (zwłaszcza 
„N ie  odrazu K raków  zbudowano“ ), 
nie zatracając przy  tym  w  pewnych

Tydzień Katowic
22. V I . ------- 29. V I. 1947

Z Y C IE  L IT E R A C K IE
27.V I W  ram ach uroczystości, zw iąza

nych z „Tygodniem  m orza“ odbył 
się „W ieczór literacko-w okalny“ w  
sali m arm urow ej gmachu Urzędu  
wojewódzkiego śląs.-dąbr. Szereg 
utw orów  tem atycznie związanych  
z m orzem, wygłosili członkowie 
Zw iązku L iterató w  Jan Barano
wicz', Aleksander Baumgardten, Jan 
Brzoza i W łodzim ierz Żelechowski 
oraz członkowie K lubu Literackiego  
Stefan B alicki i  M aria  Stobiecka. 
Szereg utw orów  muzycznych od
śpiewali artyści Opery Śląskiej

■ Franciszka Słoniewska i  Andrzej 
Hiolski.

ŻY C IE  M U Z Y C Z N E
25.V I.  W  sali Państwowej Wyższej 

Szkoły M uzycznej w  Katowicach  
przy ul. 27 Stycznia 33, odbyła się 
audycja studentów P.W .S.M . z na
stępującym  programem: Rameau, 
Handl, M ozart, Chopin, Szmanowski 
i  inni. W  audycji udział w zię ły  W y: 
działy: Instrum entalny i wokalny  
(zespoły i  soliści).

Ż Y C IE  TE A TR A L N E
25.V I. W  teatrze „A teneum “ w  K ato

wicach, przy u l. Plebiscytowej 3, 
wystąpi gościnnie M a ły  Teatr Z Z K  
z Bielską z „M azepą“ J. Słowackiego. 
Reżyserował Ernest D om inik.

29.V I. W  teatrze „T .U .R .“ w  K ato w i
cach, przy u l. 3-go M aja, w ystąpił 
gościnnie Zespół A rtyst. Państw. 
Gim n. i  Liceum  im . Bolesława Chro 
brego w  Zabrzu. Zespół w ykonał 
rew ię pt. „Jak oświata to oświata“ . 
Reżyserowała Lucyna Malinowska, 
ilustrow ał m uzycznie W acław Chu- 
dziecki.

fragm entach swego pam ię tn ikar
skiego charakteru.

I  ja kko lw iek  treść obu książek 
krańcowo się różni, gdyż tematem 
Estreichera jest życie miasta, a te
matem Wacka życie lasu, to jednak 
obaj autorzy przez swój kunszt p i
sarski są sobie b liscy na terenie 
lite ra tu ry  pięknej.

Estreichera „N ie  odrazu K raków  
zbudowano“ , to wspomnienia cza
sów dziecinnych i  młodzieńczych 
autora od r. 1912 do 1918. — Przed 
oczami czyteln ika przesuwają się 
postacie, znanych nam, a starszej 
generacji znanych n iektórym  nawet 
osobiście — lite ra tów , uczonych, 
m alarzy, m uzyków i  aktorów lub  
po lityków  i  społeczników, k tó rych  
autor pamięta lub  o k tórych słyszał 
z opowiadań swego ojca. — Na tle  
tych „znajomości“  rozw ija  Estre i
cher n iem al że akcję powieściową 
ośrodkiem któ re j jest jego dom ro 
dzinny i  osobiste przeżycia, zabawne 
lub poważne. Często dowcipne i  sa
tyryczne podejście do opisywanych 
zdarzeń i  sytuacji życiowych w łas
nych i  cudzych, plastyczna charak
teryzacja spotykanych ludzi, a cza
sem kpiarska, lecz nieszkodliwa, 
swobodny tok  na rracy jny i  lite rac
k i język, staw iają „N ie  odrazu K ra 
ków zbudowano“  w  rzędzie w a r
tościowych pozycji powojennej l i te 
ra tury.

W książce Estreichera znajdujem y 
k ilk a  ciekawych szczegółów z życia 
Stanisława Wyspiańskiego, Adama 
Szymańskiego i  Stanisława Koźm ia- 
na, szczegółów, k tó rych  prawdopo- 
dopodobnie nie doszukalibyśmy się 
u biografów wym ienionych po
staci. *— Rozpatrując książkę 
Estreichera od strony anegdoty pa
m ię tn ika rsk ie j, możnaby je j zarzu
cić pewne nieprawdopodobieństwa, 
ja k  np. zapamiętanie i  zrozumienie 
przez 6-letniego bąka poważnych 
rozmów na tem aty polityczne i  na
rodowe podsłuchanych przez niego 
w  gronie profesorów Uniwersytetu. 
Jednakże ten sposób kojarzenia 
zdarzeń lub  treści rozmów nadaje 
książce charakter powieściowy, co 
raczej wychodzi na korzyść autora 
i  jego dzieła. Dużego uroku opowia
daniom Estreichera dodają dobre 
ilustrac je  J. Pagaczewskiej. Nato
m iast kompozycja okładki, pomysłu 
B. Hoffm anów ny raz i swoim „han
dlow ym “  układem, pomimo przecież 
niezłe j ilu s trac ji, przedstawiającej 
stare m ury krakowskie.

Książka Rudolfa Wacka „W  po l
skich kn ie jach“ , posiada już więcej 
charakteru opisowo-gawędzi arskie- 
go, ja kko lw iek  i  ona swym pięknym  
stylem i  swą techniką pisarską jest 
raczej twórczością literacko-opiso- 
wą. Pozatem lek tu ra  w ielce poucza
jąca w  dziedzinie życia i  zwycza
jów  ptasiego i  zwierzęcego świata, 
z k tó rym  autor spotyka się od la t

młodzieńczych w  polskich knie jach 
i  górach, na rzekach i  rozlewnych 
stawiskach i  na zagonach pól. A u 
to r jest m yśliw ym  z zamiłowania, 
m ógłby zatem skorzystać ze zw y
czajowego prawa myśliwskiego do 
przesady i  samochwalstwa. N ie czy
n i jednak tego, jest skromnym. I  to 
jest również zaletą jego pióra.

W łodzim ierz Żelechowski.

Książka
Ziem
Odzyskanych

Roman Horoszkiewicz: „ Z  P R ZE 
SZŁO ŚC I OPO LA“ , Tow. P rzy jació ł 
N au ki i  Sztuki w  Opolu, nakł. D ru 
ka rn i D iecezjalnej, Opole 1947, str. 39.

A utor popularno-naukowych publi
ka c ji z historii nowożytnej Śląska, 
zwłaszcza z okresu powstań ślą
skich (w  których bra ł czynny udział) 
zamieszczanych dość często na ła 
mach dzienników i czasopism ślą
skich, pokusił się ostatnio o napi
sanie broszury pt. „Z  przeszłości 
Opola". Zdawna zapowiedziana w  
prasie przez Tow . Przy jació ł N auki 
i  Sztuki w  Opolu praca R. Horosz- 
kiewicza ukazała się jako pierwsze 
wydaw nictw o te j Instytucji. N ieste
ty , m usim y powiedzieć otwarcie, ze 
książka ta  w  żadnym w ypadku me  
może być uważana za pracę histo
ryczną, przyczyniającą się do pogłę
bienia naszej znajomości dziejów  
stolicy Opolszczyzny. P rzy czytaniu  
bowiem  te j broszury nasuwa się m i
mo w o li podejrzenie, że autor nie 
zadał sobie dostatecznego trudu nad 
zebraniem m ateriału źródłowego, nie 
przestudiował > poważnie lite ra tu ry  
tem atu, lecz z widocznym  pośpie
chem, (k tóry rzuca się czyteln ikow i 
w  oczy przez częste powtarzanie się 
w  temacie i b rak  logicznego powią
zania faktów ), usiłował nakreślić  
obraz przeszłości miasta Opola.

Poszczególne rozdziały broszury, 
jak : „Opole — prastare osiedle pol
skie", „Piastowie — książęta na Opo
lu ", „T rzy  księżne na Opolu", „K ™ - 
Iow ie polscy — książętam i na Ślą
sku“ i „Zam ki w  Opolu" zapoznają 
czyteln ika z fragm entam i dziejów  
miasta.

Jeszcze k ilka  słów pod adresem  
Tow. Przy jació ł N au k i i  Sztuki w  
Opolu. Zadanie Towarzystwa P rzy 
jac ió ł N au ki i  Sztuki nie powinno 
wyczerpywać się, zdaniem  naszym, 
wyłącznie do w ydawania prac popu- 
larno-naukowych, choć n iew ątpliw ie  
znaczenie ich jest dziś w ie lk ie , lecz 
w inno ono również myśleć o w ypeł
n ieniu tych ogromnych zaległości, 
jak ie  nauka polska ma wobec za
gadnień śląskich. Obok popularno
naukowych w in ny ukazywać się 
choćby 'w  postaci drobnych przy
czynków poważne prace, wzbogaca
jące istotnie nasz naukowy dorobek 
w  dziedzinie historii Śląska. Zdaje
m y sobie sprawę z trudności zarów
no Towarzystwa jak  i pracowników  
naukowych. Zdajem y sobie również 
sprawę, że nie łatw ą jest wobec 
braku poważnej lite ra tu ry  populary
zacja zagadnień śląskich i dlatego 
m im o wspomnianych usterek w  pra
cy R. Horoszkiewicza pt. „Z  prze
szłości Opola", należy z radością po
w itać fa k t uruchomienia przez Tow. 
P rzy jac ió ł N au k i i  Sztuki w  Opolu 
akc ji wydaw niczej.

Eugeniusz Poniatowski

Dowiedziono już dawno na pod
stawie np. najsłynniejszego zbioru 
baśni h induskich „Pańczatanta- 
r y “ , tłumaczonej jeszcze w  średnio
wieczu na wszystkie praw ie język i 
europejskie, że baśń i  bajka wszyst 
k ich  niem al ku ltu ra lnych  narodów 
świata zawiera p ierw iastk i, zapoży
czone z twórczości poetów h indu
skich. W ędrówka zatem baśni z In 
d ii poprzez wszystkie kra je  Europy 
niew iele w  n ich zmieniła. N ie o to 
jednak chodzi w  danym wypadku. 
D la nas ważne jest to, ażeby te baś
nie m ia ły  przede wszystkim  regio
na lny ko loryt, aby by ły  związane z 
morzem, rybakam i i  w ierzeniam i 
ludu kaszubskiego. Tak też jest z 
większością „Baśn i kaszubskich“  i 
na tym  właśnie polega ich wartość. 
A by je  jeszcze w łaściw ie j ocenić, 
należy uprzytom nić sobie zasadni
czą różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
baśnią o bajką.

Np. h is to ria  o kró lew nie Śnieżce 
jest baśnią, h istoria  o w ilk u  i  owiecz 
kach — bajką. W baśni tk w i bowiem 
w ie lk i potencjał uczuciowy, apeluje 
ona przede wszystkim  do naszego 
uczucia i  fan taz ji, stara się nas ty l 
ko zająć, wzruszyć, a w  końcu uspo
koić szczęśliwym rozwiązaniem. 
B a jka  natomiast apeluje przede 
wszystkim  do naszego rozumu (jak 
np. w  owej h is to r ii o w ilk u  i  ow
cach, przebłyskuje w  n ie j m ora ł i 
dydaktyzm. Baśń zatem zawiera w  
sobie dużo elementów poetyckości 
i  posiada swoją charakterystyczną 
atmosferę.

Z tego punktu w idzenia oceniając 
„Baśnie kaszubskie“ , należy jedne 
z n ich uznać za wysoko wartościo
we pod względem poetycko-baśnio- 
wym , inne zaliczyć należy do re la- 
cyjno-dydaktycznych bajek. Do te
go drugiego rodzaju należą np. opo
wieści „O  zatopionym dzwonie“ , 
przeładowane wyraźnym  morałem, 
„O  kam ieniu zwanym — „bożą 
stopką", będącym suchą relacją, bez 
próby stworzenia atmosfery baśnio
wej, czy też „O  palącym się m orzu“ 
lub „O  dobrym  jeziorze“ .

Natom iast tak ie  baśnie, ja k  „O 
helskich dzwonach“ , „O  ostatniej 
syrenie he lsk ie j“  czy parafraza zna
nej baśni, zręcznie przetranspono
wanej na opowieść „O  dzieciach 
pana na Cieszkowie“ , a przede 
wszystkim  piękna baśń „O  Bugdalu 
i  o drewnianym  kon iu“  m ają cha
rak te r nie ty lko  piękna istotnych 
baśni, ale także dużo poetyckości i 
f in e z ji metaforycznej.

Szkoda ty lko , że tekst czterech 
baśni został tak  fa ta ln ie  w yd ruko
wany, iż sta*ł się zupełnie nieczy
telny. Na ogół bowiem książka jest 
starannie opracowana, a wydanie 
je j nie w  Warszawie czy Krakow ie, 
lecz w  „p row inc jona lne j“  Bydgo
szczy nakładem Pom orskiej  ̂Spół
dzie ln i Księgarskiej „Nauka“  świad
czy dobrze o ambicjach k u ltu ra l
nych regionu pomorskiego.

Stanisław Telega.
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